EWA KRZYŻEWSKA 


gra obecnie główną rolę 
w filmie „Przemiany”. 
Rozmowę z łą aktorką czy- 
tajcie na sironie siódmej 


NR 25 (654) © B 1961 R. © CENA 2.50 zł 


e ODWIEDZINY PREZYDENTA 


mil e LUDZIE Z POCIĄGU e SAMSON 


„_ 


MIE e TYDZIEŃ W F 


W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FIL 


TYDZIEŃ 


ILMI 


na fesiiwalach 


Pisaliśmy już, ze na lestiwału mosi 
prezentować film Jana Rybkowskiego „Dziś w nocy umrze miasto". 

Na inne tegoroczne festiwale wysyłamy: do San Sebastian (Hiszpania) — „Od- 
wiedziny- prezydenta" reż. Jana Batorego, do Locarno (Szw: jcaria) — „Ludzi 
a pociągu” reż. Kazimierza Kutza, do Wenecji (Włochy) — „Samsona” reż. An- 
drzeja Wajdy. 


MARIA KANIEWSKA — laureatką 
nagrody Prezesa Rady Ministrów 


2 okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka zostały przyznane doroczne nagrody Prezesa 


leci i młodzieży. Laureatką nagrody w dziedzinie filmu 


Rady Ministrów za twórczość dla 
jest reż, Maria Kuniewska. Otrzymała ją za wybitne osiągnięcia reżyserskie i scenariopisar- 
szatan z VII klasy" 


$kie, zwłaszczu zu filmy fabularne „Awantura o Basię" i , 


. 4  Hossaka, reż. A. Munka | operatora S. 
Rye” Woh 
» - Ę ł Budżet szkoły przewidywał realizację (ll- 
mu średniometrażowego; z zaoszczędzonego 
materiału udało się jednak zrealizować film 
pełnometrażowy, do którego włączono tak- 
że zdjęcia dokumenialne z WFD. Obecnie 
kopia filmu opracowywana jest w labora- 
torium. Premiera odbędzie się w szkole fil- 
mowej jesienią 1%1 roku. 
W roli głównej zobaczymy Waldemara 
Wlihekniego (absolwenta szkoły teatralnej); 
ponadto w filmie występują: Emil Kare- 


Mieczysław Volt. 
Reżyser Tortur" Wasyl Mirczew podczus _ jest to pierwsza próba przeniesienia na 
realizacji sceny rozstrzelania — więźniów 

ekran powieści Allega, zakazanej przez 
trancuską cenzurę. Przeróbka sceniczna 
„Tortur wystawiona była w Hiszpanii, w 


TO RT U p) y a inscenizacji reż. Juana Antonia Bardem. 
m 


Henri Allega — 
w szkole filmowej 


Słynną autobiograficzną powieścią pt. 
„Tortury* Henri Allega,  dzieanikarza-ko- 
imunisty sresztowanego w 1357 r. w Algierii 
za konspiracyjną działalni 
som francuskim, zajął się Wasyl Mirczew, 
aiłody bułgarski reżyser studiujący w Pol- 
sce, Scenarłusz opracował wspólnie z ope- 
rutorem Krzysztofem Romanowskim — ab- 
solwentem PWSTIF. Fllm zrealizowano pod Waldemar Wilneimi w głów 
opieką urtystyczną profesorów PWSTIF: reż. nej roli filmu „Tortury” 


przeciw wła- 


| Rii wrz A DÓOSIE KA SZ Maz 


Y zmiany. przede wszystkim zaś z dosyć 
MAKUSZYŃSKI Gzozcznogee! posie ue tać 
główny: wątek jilmu:. Będzie nim. naj 
bardziej "atrakcyjny" baśniowy "watek 

kredzieży księżyca. 
— no raz trzeci Oto o” skrócie treść filmu: duej lenie 
wię niezności.. ate" przecie? «sympatyczni 
E cniopcy -- Jacek "1 Placek — postanawia. 
ją uciec z (Zapiecka, dy wymigać się od 


zespole SYRENA został skierowa- pracy. Pragną znaleźć kraj, w którym 
W. iS"8ErŚNETA ocenaeluct wrdlók nie: Kzeba "pracować, przedtem. Jednak 
OC ca Wa dE ATZ NACAADPEAOZY. 


szyńskiego „O dwóch takich. co ukradli  skane pieniądze zdobyć wszystko, czego 
księżyc". Po „Awanturze o Basię" 1  zapragną. 


Szatanie z VII klasy jest to już trze- Najważniejsze w „O dwóch takich, co 
która do- ukradli księżyc" jest „zdemaskowanie” 

czekala się ekranizacji. Autorem scena- poglądu młodych bohaierów jakoby bez 

riusza jest Jan Brzechwa, reżyserem — pracy można było cokolwiek osiągnąć. 


Jan Batory („Odwiedziny! prezydenta”). 
Ota. co mówi on o przyszłym filmi k 
— |Realizację filmu rozpoczniemy w ia i i 
osady Kachna, "ężyge"iemnocz - POPOOONAOZZO 
wuję się do wyboru pary głównych bo- 

haterów. chtoprów-bliźniaków. Po ogło- _ — Film będzie kolorowy i panoramicz- 
szeniach zamieszczonych w prasie otrzy- ny? 

malem około 250 zgłoszeń dliźniąt. Tak. Cinemascope daje interesujące 
— Jakie 'walory książki Makuszyńskie- możliwości plastyczne. Poza tym mój 
go spowodowały, że uznał ją pan za in- _ „podwójny” dokater, już z natury cine- 
teresujący. materiał: filmowy mascopowy. lepiej irypadnie na sżero- 
— Jest w niej przede wszystkim bardzo kim ekranie. Boję się tylko agfacotoru 
dobry pomysł na baśniowo-przygodowy  — niestety, system ten nie daje pew 
film dla dzieci. Przy całym pietyzmie ności uzyskania ciekawych efektów 
dla autora. z powodów czysto filmo- barwnych 

wych, trzeba było wprowadzić pewne Rozmawiała: E. S. W. 


wlcz, Ignacy Machowski, Leona Niemczyk, gy 


Uczestnicy kongresu INA zwiedzają warszawskie Stare Miasto 


GOŚCIEM POLSKIEJ 
| KRONIKI FILMOWEJ 


W tym roku miejscem spotkania przedstawiciel Międzyna- 
rodowego Stowarzyszenia Kronik Filmowych  (In:ernational 
Newsreaj Association, w Skrócie: INA) była Polska. Po raz 
pierwszy konferencja ta odbyła się w kraju obozu socjalistycznego. 

Dwudniowe obrady dyrektorów dwudziestu kronik filmowych 
(z piętnastu państw) połączone z przeglądem przywiezionych 
materiałów dały okazję do dyskusji nad dotychczasową pracą 
organizacji oraz nad ulepszeniem wymiany materiałów. Pod- 
stawową zasadą działalności INA jest dążenie do swobody intor- 
macji | swobody zdobywania zdjęć filmowych z wydarzeń 
ważnych dla całego świata, Widzowie kinowi właśnie temu Sto- 
warzyszeniu zawdzięczają możność obejrzenia w Polskiej Kro- 
nice Filmowej np. procesu Eichmanna, tragicznych wydarzeń 
w Kongo, a w roku ubiegłym — Olimpiady w Rzymie. 

Stowarzyszenie powstało przed sześciu laty, na wniosek J. Jaya, 
dyrektora „Gaumont Actualitós" w Paryżu. Przystąpiło wów- 
czas do współpracy a kronik filmowych. w tym PKF. 

W czasie konferencji prasowej w Warszawie Jean Jay po- 
wiedział: „Nie uważamy się za konkurencję telewizji. Telewizja 
1 film dzia! uzupełniając się nawzajem. Kronika telewizyjna 
dostarcza wprawdzie szybciej widzowi informacji — bo W trans- 
misji wprost z miejsca wydarzeń, natomiast my podajemy je 
nieco później. ale za to w formie lepszej pod względem tech- 
nicznym | merytorycznym. Czytelnik prasy codziennej chętnie 
sięga do tygodników ilustrowanych — podobnie widz telewizyj- 
ny zawsze chętnie obejrzy w kinie na dużym ekranie szczegó- 
lową relację uzupełnioną dokumentami, starymi zdjęciami fil- 
mowymt itp., czasem nawet w kolorze | na panoramicznym 
ekranie." 

Na Zjeździe warszawskim dokonano wyboru nowych władz: 
przewodniczącym został Edmund Reissmann (Austria Wochen- 
schau), wiceprzewodniczącymi: Jerzy Bossak (Wytwórnia Fil 
mów Dokumentalnych) oraz Georges Fannoy (Belgavox); se- 
kretarzem generalnym pozostanie nadal Henry Hamelin, 

Ilość ózłonków INA powiększa się co roku. W Warszawie 
przyjęto do Stowarzyszenia Czechosłowację 1 Portugalię. 


VI MIĘDZYNARODOWE TARGI KSIĄŻKI 


zostały zamknięte 1 czetwca. Wydawnictwa Artystyczne 1 
"Ta ciesząca się olbrzymim po- Filmowe wystawiły na Tar- 
kach pozycje z dziedziny tea- 
tru. fotografiki i filmu, m. in. 
Muzę* Karola  Irzykow- 
skiego. „Trzy portrety" 1 
„Szkice o filmie połskim* Bo- 
lesława Michałka, „Język (ll 
kich firm krajowych | zagra-  mu* Jerzego  Plażewskiego 


nicznych, ale stała się tere- oraz „Historię Sztuki Filmo- 
nem pertrakiacji handlowych. wej” Jerzego Toeplitza. 


wodzeniem i międzynarodową 


sławą impreza Księgarska nie 


tylko pozwolila zwiedzającym 
na zapoznanie się z najnowszą 
produkcją wydawniczą  wiel- 
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PO SUKCESIE 
LETLLLIED 


© „Matka Joanna od 
Aniołów" na ekra- 
nach Paryża. 

© Następne filmy reż. 
Kawalerowicza — 
„Trzynosty dzień roz- 
prawy” i „Faraon. 


W pierwszych dniach czerw- 
ca powróciii z Cannes | Pa- 
ryża — Lucyna Winnicka i reż. 
Jerzy Kawalerowicz. Na kon 
ferencji prasowej w Naczel- 
nym Zarządzie Kinematografii 
Jerzy Kawalerowicz mówił o 
wrażeniach z festiwalu, » tak- 
że o pobycie w stolicy Fran- 
cji związanym z wejsciem 
„Matki Joanny od Aniołów" 
na ekrany kin paryskich. 

Film nasz, którego premiera 
została poprzedzona staranną 
reklamą, wyświetlany jest w 
dwóch wielkich kinach miesz- 
czących się w centrum Pary- 
ła. Klna te mają swoją stalą 
publiczność 0 wyrobionym 
smaku. W nich wlaśnie wy- 
świetisno m. in. Hlmy Bers- 
mana + Antonioniego. 

„Matka Joanna od Aniołów" 
odniosła za granicą nie tylko 
duży sukces artystyczny, ale 
i handlowy. Ze sprzedaży ter 
zo filmu uzyskano dotąd już 
40 tysięcy dolarów (..Matkę 


Joannę" zakupiły — poza Fran- 
cią — ZSRR. Belgia, Holandia, 
USA. NRF. Jugosławia. Per- 
traktuje się też w tej sprawie 
z krajami skandynawskimi i 
Włochami). 

Mówiąc o swych dalszych 
planach reżyser Jerzy Kawa- 
lerowicz powiedział. iż zamie- 
rza zrealizować swój dawny 
pomysł — przenieść na ekran 
„Farsona* Bolesława Prusa. 
Zrealizowany na taśmie barw- 
nej. w panoramie — ..Faraon** 
nie miałby jednak nic wspól- 
nego z tzw. superfilmami ty- 
pu amerykanskiego. 

Zanim jednak zostaną wyja- 
śmione sprawy związane z rea- 
lizacją „Faraona”. reż. Kawa- 
lerowicz ma zamiar zająć się 
flimem o tematyce wspólcze- 
snej. „Trzynasty dzien roz- 
prawy* moówiłby o _ ludziach 
2 kręgu Mazurkiewicza, o at- 
mosterze panującej wokół te- 
%o slośnego przed paru laty 
procesu. Materiały do scena- 
sza. który ma zamiar na- 
pisać reżyser Kawalerowicz — 
zebrał Lucjan Wolanowski. 


PO KINIE 


jednak niepokoją mnie krakowskie laury 

Karabasza. O, nie dlatego, abym choć 

przez chwilę pragnął zaprzeczyć mu nie- 

wątpliwego talentu. 

Warto jednak pomyśleć o sprawie za- 

zwyczaj wstydliwej. O czymś, co można by na- 

zwać taktyką w werdyktach jury. Sadzę, że nie ma 

się o co obrażać. Taktyka nie musi być wcale 

sprzeczna ze sprawiedliwością ocen. Jury jest jed- 

nak sądem i jak kazdy sąd musi pomyśleć o skut- 
kach wyroku. 

No tak, powiedzą antagoniści — obniżać rangę 
festiwalu! Odsuwać „najwybitniejsze filmy dlatego 
tylko, że nagradzano je wielokrotnie za granica! 
Stosować różne normy. Popierać tandetę... 

Sam chciałbym. aby wszystko było tak proste. 
Aby między „Muzykantami* a resztą przedsta- 
wionych filmów była tak wielka różnica, że na- 
prawdę nie można by postąpić inaczej, jak jesz- 
cze raz uznać absolutną wyższość tego dzieła. 


Traktacik 


często tak, że dzieła naprawdę wybitne mogą, być 
mało. atrakcyjne dla ludzi nie związanych tak moc- 
no jak my 2 naszymi problemami narodowymi. 
Myślę tu, oczywiście, o — tak mi się zdaje — wy- 
rażnie skrzywdzonym (zaledwie wyróżnionym) fil- 
mie Bossaka. To naprawdę pierwsza, w pelni uda- 
na analiza decydującego fragmentu naszej histo- 
ri. jakim były wypadki wrześniowe. Dotychczas 
pokazywano nam zaledwie okrawki taśm filmo- 
wych. Zastępowano obraz sloganami. Bossak stwo- 
rzył film, który nawet obeznanym z tym fragmen- 
tem historii wiele jeszcze powie nowego. Niektó- 
rzy może powiedzą, że to dzieło pasjonujące, ale 
ostatecznie wszystko polega tu na umiejętnym 
zmontowaniu autentycznych kronik filmowych, 
taśm nakręconych przez niemieckich operatorów. 


Otóż nie. Bo i na tym, między innymi, może po- 
legać wartość filmu dokumentalnego. Filmu adre- 
sowanego wyraźnie do widzów, którzy byli mniej 
lub bardziej bezpośrednimi świadkami oglądanych 
wypadków. Filmu odwołującego sie do pojęć 
: spraw znanych właśnie iu, pod określoną szero- 


o taktyce 


Szkopuł właśnie przez ową różnicę. Nie mogę 
przyklasnąć werdyktawi, bo na przykład i „Naro- 
dziny statku* Łomnickiego (II nagroda), a szczegól 
nie „Tak było" Bossaka (wyróżnienie jury) — wy- 
dają mi się filmami równej klasy. Muszę więc 
znowu wrócić do taktyki. | to nie tylko dlatego, 
iż co byśmy nie powiedzieli, owo wysunięcie. filmu 
tylokrotnie nagrodzonego jest potwierdzeniem le- 
gendy o jego wyjątkowości. I to nie tylko dlatego, 
że, jak po każdym festiwalu, należałoby się spo- 
dziewać pewnego odświeżenia ocen (o ile to oczy- 
wiście jest naprawdę możliwe). 

Boję się po prostu, iż zbyt mało pamiętano 
© tym, że jest to pierwszy polski festiwal filmów 
krótkometrażowych. Chcę przypomnieć, że właśnie 


w dziedzinie filmów dokumentalnych zdarza się 


kością geograficzną. Filmu przez to nie mającego 
wiełkich szans na zagranicznych festiwalach. Fi- 
mu, wreszcie, reprezentującego w naszym doku- 
mencie niebezpiecznie już rzadki gatunek publicy- 
styki, a nie etiudy. ! znów wracam do taktyki. 
Przez jej brak bowiem zaprzepaszczono nieco 
szansę oddziałania na określony kierunek rozwoju 
laszego dokumentu. 

Dobry Boże! Patrząc na moje wywody. zaczy- 
nam czuć się bardziej taktykiem niż felietonistą. 
Cóż to za wyważanie wszystkich za i przeciw... 
No dobrze, ale co ma zrobić oceniający werdykt 
jury, w którym to (wystarezy przejrzeć listę na- 
zwisk) tak wielki procent wpływów posiadali 
rzecznicy felietonowego sposobu rozumowania, 

ERNEST BRYLL 


zić będzie mowa o 
wielu różnego rodzaju 
i formatu eksperymen- 
tach, któryca szczególnie 
wiele pojawiło się w tym 
tygodniu na ekranach te- 
lewizorów. 

*ransmisji z. wiedeńskie 
go spotkania premiera 
Chruszczowa z prezyden 
tem Kennedym niepodobna 
recenzować — ale poza 
wielkim wydarzeniem po- 
htycznym _ zobaczyliśmy 
przy tej okazji po raz 
chyba pierwszy w Polsce 
eksperyment techniczny 
wcale  niebłahy: niektóre 
transmisje odtwarzano w 
Wiedniu 2 magnetycznej 
taśmy „Ampex* w kilka 
godzm po faktycznych zda- 
rzeniach. W praktyce moż- 
na było się przekonać, jak 
znakomite jest to udogod- 
nienie techniczne, i pozo- 
staje tylko pytać (oby nie 
retorycznie) — kiedy w na- 
szej telewizji zacznie funk- 
cjonować „Ampe: 

W_ programie „Wszyscy 
Jesteśmy sędziami” dysku- 
towano dość teoretycznie, 
co czynić, by zapobiec 
powtarzającym się kradzie- 
żom alkoholu metylowego 
w fabrykach chemicznych 
i wypadkom śmiertelnym — 
gdy nagle, niespodziewanie 
(wirąciło się życie: na sali 
pojawił się  przedstawicieł 
Komendy Głównej M. O., 
który ostrzegl wszystkich 
widzów, że przed kilkoma 
godzinami dokonano w 
Warszawie nowej kradzie- 
ży tego typu. Wrażenie by- 
ło wstrząsające: sprawa z 
życia, której nie przewi- 
dziano, okazała się epizo- 
dem najbardziej udanym — 
dalsza dyskusja oczywiście 
nie rozwiązała ani nawet 
nie wyczerpała probiemu, 
ale tego programu nie za- 
pomnę. 

Eksperymentem technicz- 
no-nadawczym byla pro- 
jekcja radzieckiego filmu 
„Sroka-złodziejk: 


nowe napisy, które odczy- 
tywał telewizyjny lektof. 
2 tradycyjną przekorą te- 
lewizja wybrala film, któ- 
rego napisy były i tak bar- 
dzo czylelne, w samym 
więc zalożeniu  ekspery- 
ment nie bardzo mógł się 


„ Tydzień w 


udać. Trudno coś powie- 
dzieć o tej metodzie po 
jednym filmie, chyba na- 
Stąpią dalsze, zobaczymy. 

Eksperymeniem __aktor- 
skim byl dyplomowy po- 
kaz studentów warszaw- 
skiej Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej: poka- 
żali jednoaktową komedyj- 
kę Bogusławskiego „Wy 
muszone zezwolenie” "t (z 
różnym powodzeniem) za- 
Śpiewali kilkanaście piose- 
nek. Z pokazu wyniknął 
wniosek radosny: nie za- 
braknie nowych twarzy na 
scenach. a więc także w 
telewizji. 

Bardzo śmiesznym eks- 
perymentem był nowy de- 
biut reżyserski (przepra- 
szam, nie debiut, Edward 
Dziewoński reżyseruje już 
druzi program — ale ostat 
nio napisał także tekst). 
Program rozrywkowy „W 
sprawie  przekwalifikowa- 
nia* był tym razem na- 
prawdę rozrywkowy (Dzie- 
woński postanowił najwi- 
doczniej reżyserować pro- 


ramy, jak ta się mówi: 
„dla ludzi” — | chwala mu 
za tot). Nie wyliczę całej 


grupy świetnych aktorów, 
by nikogo nie skrzywdzić 
paminięciem, ale musze 
wymienić Zdzisława Le- 
sniaka  („przekwalifikow 
wacz*j, który udowodni, 
że jego vis comica wyso” 
kiej próby jest wciąż nie 
doceniana. Potem przeczy- 
laiem recenzję w jednej z 
gazet, że program ten by 
„kompromitacją telewizji 
1 znów się uśmiałem: jek 
różnie reagują ludzie na to, 
o +mieszne! 

zgoła niedorz»czzym eks- 
perymentem było wyświe- 
tlenie rysunkowego filmu 
Witolda Giersza „Mały We- 


Stern*, nagrodzonego na  lem. W groteskowej opo- 
krakowskim festiwalu. W _ wieici o dwu panach, ży- 
tym uroczym dzielku płów- jących z katastrof samo-- 
ną bowiem rolę gra kolor  chodowych na niebezpiecz- 
i to wykonany specjal. nym zakręcie, znakomitą 
ną, zupełnie nietelewizyjną postać układacza mów po- 
techniką, a na małym  grzebowych, którego dręczą 
<kranie nie było widać ani wyrzuty sumienia, stwo” 
Koloru, ani właściwie fll-  rzył Jan Kobuszewski, se- 
mu — coś tylko skakało po  kundowali mu dzielnie Ta- 
ekranie mało śmieszne |  deusz Fijewski ! Tadeusz 
mało zrozumiaje. Surową — | bardzo mi się 


lewej) 
akręcio 


c 


na 
następny samochód 


Fijewski 


kiedy 


eka ją, 


rozbije si 


i Jan Kobuszewski (z prawej) 


Tadeusz 


Wydarzeniem, ale i eks- 
perymentem, był pierwszy 
program 7 Krakowa. 
Wszystkie stacje z wdzię- 
kiem przywitały nowego 
parinera, po 

SiĘ „Tele-Echo 


spodobał ten niepowazny 
eksperyment _ powaźneżo 
teatru. 

Wreszcie ostatnie wyda- 
rzenie, dawno oczekiwan: 
nowość, szczyt | techniki: 
na malym ekranie pojawił 
się zegar, wskazujący w 
przerwach programu  do- 
kladny czas. Żeby było 
weselej, wskazówki  umlesz- 
czono na tle chmur, wsku- 
tek czego zupełnie nie wi- 
dać, która godzina — tele 
kiejś normy, a co nowa” wizja udowodniła, że moż 
stacja. to nowa stacja! na mieć zegar i nie mieć 

W poniedzialkowym Tea- go równocześnie. Przypo- 
trze Telewizji poważny re- mina to wicie programó 


ż dwukrot: 
nymi zakłóceniami odbio- 
ru obrazu, ale za to z bar- 
dzo złym odbiorem dżwię- 
ku przez cały cząs. Nie- 


wiele więc zrozumiałem, 
ale i ja sie cieszę — tech. 
nika pewnie dojdzie go ja. 


yser Frwin Axer zreallzo- które niby są, a wcale ich 
wał niepoważną farsę Tan- nie ma — Jednak 
kreda Dorsta „Zakręt* z _ dopiero ża 

bardzo poważnym mora- ARGUS 
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WERYFIKACJA BOHATERÓW 
WIELKIEJ EPOKI KINA 


oniec włoskiej szkoły neorealistycz- 
nej krytyka [filmowa ogłosiła już 
na początku lat pięćdziesiątych. 
Specyficzna sytuacja gospodarcza i 
polityczna powojennych Włoch. któ- 
ra powodowała, że w losach pierwszego lep- 


największe kraju, uległa całkowitej 
zmianie. j zmi: ył upadek 
ZĘ opierającej się na reportażowym. na” 


j nabierały na 
mia. Formuła natura wymagała 
bowiem od twórcy niczego poza prostym 
i wiernym opisem wydarzeń. Zbędny był dy- 
stans, wlasna postawa autora i jego zdolność 
wartościowania faktów. Życie mówiło samo 
za siebie. Tymczasem, kiedy z rozmaitych po- 
wodów sytuacja ekonomiczna Wloch zaczęła 


ycie polityczne i społeczne uległo 
codzienna egzystencja szarych 
ludzi z ulicy straciła swój wielki 
Społeczeństwo, walczące o chleb i 
czynny udział w tworzeniu odrodzonego pań- 
stwa, zamieniło się w społeczeństwo na do- 
robku. Tęsknoty i ideały prostych lud 
mieniły się w ideały drobnomieszczań: 
Coraz szersze warstwy zaczęły przybierać 
postawę konsumpcyjną. 


niać, kiedy 
stabilizacji 


Człowiek ze słomy 


Szkola neorcalistyczna weszła w okres kry- 
zysu. Program neorcalistyczny byl przede 
wszystkim programem demaskatorskim wo- 
bec kapitalizmu. Jak długo można jednak 
o demaskować? Wkrótce następuje nieu- 
chronne powtarzanie się. Odbiorca zaczyna 
zwracać uwagę na zawariość myślową. jaką 
nadaje dziełu twórca. N€orealizm programo- 
wo odcinał się od jakiegokolwiek komenta- 


rza i uogólnienia, i to zadecydowało o gwał- 
townym zubożeniu myślowym kolejnych fil- 
mów neorcalistycznych. Kiedy zaś zmieniły 
się warunki spoleczne, a ludzie z ulicy za- 


częli nabierać mentalności dorobkiewiczow- 
skiej i drobnomieszczańskiej, problemy przez 
nich przeżywane a pokazywane w tych (il- 
mach stały się banalne i nieinteresujące. 


Metoda neorealis 


jyśl której 


twórcy programowo rezygnowali z hierar- 
chizowania materialu i z uogólnień, dopro- 
wadziła do sytuacji, w której wielkość [il- 


mów i zarazem twórców —  mierzyły się 
wielkością tematu. Stworzyło to swojego ro- 
dzaju taryfę ulgową dla twórców. Kiedy jed- 
nak okres tematów-samograjów skończył s 
zaczęło się liczyć to, co twórca przekazywał 
od siebie, oraz jego umiejętność całości 
wego spojrzenia na życie. Nowa sytuacja we 
Włoszech czekała na tych, którzy potrafiliby 
ją ogarnąć i dokonać syntezy. Okazało się to 
jednak zadaniem zbyt trudnym. Tylko nie- 
wielu czołowych neorcalistów udowodniło 
swoją wielkość w nowych warunkach: De Si 


ca, Rossellini, Visconti, może jeszcze Lat- 
tuada. 
Charakterystyczne jest, że obronną ręką 


i z kryzysu neorealizmu przede wszyst- 
m ci twórcy, którzy w zmienionych warun- 
kach, gdy aktualne sprawy” życia spolecz- 
nego przestały się łączyć z codzienną egzy- 
stencją zwyczajnych przechodniów, porzucili 
starą metodę na rzecz syntetycznego objęci 
spraw aktualnych: Rossellini i De Sica. Ci, 
którzy postąpili odwrotnie, jak Zav: De 
ntis czy Germi, pokazali nagle. 


bardzo mało do powi ilm nowe- 
low „Jesteśmy kol według  sce- 
nariuszy Zavattiniego mówi nam tylko 
o tym, jak wygląda naprawdę prywat- 
ne życie wielkich aktorek. „Mąż dla Anny 


Zaccheo* De Sant 
go. które ukazały 
naszych ekranach: 
nie „Człowiek ze slomy* 


a oraz dwa filmy Germie- 
h czasach na 
„Czerwony sygnal" i obec- 
są zupełnie banal- 


ne, nieciekawe, a nawet zdradzają miejscami 
zły smak. 
Najgorzej chyba wypadł Pietro Germi. Au- 


tor ambitnej „Drogi nadziei" przedstawia 
nam w „Człowieku ze słomy” niedobry me: 
lodramat, rozgrywający się w średniozamoż- 
nym środowisku robotniczym. Jest to histo- 
ria romansu żonatego człowieka z młodą 
dziewczyną, zakończona samobójczym  sko- 
kiem dziewczyny z czwartego piętra. Całość, 

jakiejkolwiek myśli czy orygi- 
przesycona jest senty- 
mem. Nagromadzenie w filmie 0l- 
brzymiej ilości melodramatycznych efektów, 
jak na przykład ów przemądrzały synek, 
zjawiający się na ekra zawsze, kiedy 
znudzony monotonią życia domowego boha- 
ter przechyla się w stronę romantycznej 
namiętności; owe samobójstwa, pogrzeby, 
wyrzuty sumienia targające bohaterem po 
kościolach i zaułkach, samotne sylwestrowe 
noce w knajpie i nagle przeczucie każące 
pędzić do domu, by zastać tam malżonkę, 
która wlaśnie wróciła, aby przebaczyć — 
kazały skrupulatnie doszukiwać się jakiegoś 
zaznaczenia, że film jest ironicznym zawę- 
żeniem widzenia rzeczywistości do poziomu 
sentymentalnego bohatera, Niestety, mimo 
szczerych chęci, recenzent mógl się ni- 
czego w tym rodzaju dopatrzyć. Pietro Ger- 
mi nie wytrzymał weryfikacji. 


Janusz Skwara 


„Róż dla prokura- 
reż. Wolfganga Staud- 
tego oparta=jest na zabaw- 
nym pomyśle, przypomina- 
jącym po trosze satyryczne 
sztuki Carla Zuckmayera 
(choćby „Kapitana z Kó- 
peniek"), po trosze najlepsze wzo- 
ry absurdalnej komedii: młody 
żołnierz. niemiecki Kleinschmidt 
zostaje skazany w ostatnich 
dniach wojny, za kradzież dwu 
paczek czekolady — na karę 
śmierci, Dzięki  szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności (egzekucję 
przerywa nalot lotniczy), skaza- 
niec ucieka wraz z dokumentem, 
stwierdzającym akt jego zgonu. 
Po wojnie przypadek sprawia, że 
„żywy  nieboszczyk* spotyka 
okrutnego prokuratora, cieszące- 
go się nieposzlakowaną opinią, 
i zaczyna go prześladować sa- 
mym swoim istnieniem 


W filmie najbardziej zaintere- 
sował Staudtego problem, który 
poruszał już w swych pierw- 
szych filmach po wojnie: odpo- 
wiedzialność za zbrodnie popeł- 
nione przez Niemców w _ czasie 
obu wojen światowych. Reżyser 
powrócił więc do tematyki ob 
rachunkowej, z czasów kiedy 
pracował w DEFIE, i stworzył 
tam pamiętne filmy, znane i u 
nas — „Mordercy są wśród nas” 
„Brunatna pajęczyna”,  „Pod- 
dany*. 

„Róże dla prokuratora" ani 
sposobem . ujęcia, ani klimatem 
nie przypominają tamtych utwo- 
rów. Film utrzymany jest bo- 
wiem w modnej obecnie w NRF 
konwencji kabaretu. (podobnie 
jak „Kapitan z Kópenick* Hel- 


muta Kiiutnera, „W czepku uro- 
dzeni* Kurta Hoffmana czy „Ro- 
wśród milionerów" 
rozwija się 
Poszczególne epizody, 
oparte głównie na 


skiej, zdecydowanie przerysowa- 
karykaturalnej, 
żenie zamkniętych w sobie ca- 
rodzaj skeczów 
kabaretowych. 

Konwencja kabaretowa, której 
rodowodu należy szukać w „Ope- 
rze za trzy grosze”, filmu nakrę- 
conego przez G. 
już dzisiaj for- 


mułą twórczą równie anachro- 
niczną jak pokutujący w filmach 
niemieckich ekspresjonizm. Twór- 
cy współcześni, nawet najambit- 
niejsi, powtarzając tradycje arty- 
styczne i ideowe tamtego filmu, 


„widzimy w filmie pyszny portret lumpa, jakby Żywcem 
wyjety z ballad podwórzowych (na zdjęciu — Walter Giller) 


"widzą świat oczami liberalnego 


mieszczanina. 

Jeżeli w wypadku „Róż dla 
prokuratora* można mówić o po- 
wodzeniu filmu, decyduje o tym 
przede wszystkim talent re: 


vra. Jego kultura inscenizacji, do- 


bry gust, umiejętność kreowania 
ludzkich charakterów — prze- 
zwyciężają wiele utartych sza- 


blonów, Oto choćby scena sprze- 
deży krawatów przez  Klein- 
schmidta. Dla samej akcji ma 
ona niewielkie znaczenie. Otrzy- 
mujemy natomiast pyszny por- 


tret lumpa, jakby żywcem* wy- 
jęty z ballad podwórzowych: tro- 
chę łazika, trochę sowizdrzała 
Osławiony „cud gospodarczy” 
uwspólcześnił go, nauczył han- 
dlu ulicznego, wyostrzył w nim 
zmysł praktycznej zaradności. 


Jeszcze ciekawsze wydają się 
sceny, w których przedmiotem 
uwagi reżysera stoje się postać 
tytułowa filmu. Martin Held, gra- 
jący rolę prokuratora, krzewią- 
cego w domu dawne tradycje 
wojskowego drylu, świetnie pod- 
chwycił ton antymilitarystycznej 
satyry, narzucony przez Staudte- 
go. Dzięki temu film godzi wy- 
rażnie w tradycyjne mity naro- 
dowe, w szczególności w „kult 
munduru*, wciąż jeszcze aktua]- 
ny w społeczeństwie niemieckim. 


Niestety, kompromisowe zakoń- 
czenie filmu budzi sprzeciw. 
Staudte rozegrał ostatnią partię 
w duchu wyobraźni przeciętne- 
go. niemieckiego drobnomieszcza- 
nina: rezolutny bohater dema- 
skuje swego prześladowcę i po 
odniesieniu łatwego zwycięstwa 
żeni się z dziewuszką o zadar- 
lym nosku i prowadzi knajpkę: 
na peryferiach miasta. Osłabia to 


ogólne wrażenie filmu. W rze- 
czywistości bowiem hitlerowscy 
prokuraterzy, nawet po ich zde- 
maskowaniu, czują się bezpiecz- 
nie i zajmują odpowiedzialne 
stanowiska w życiu NRF podob- 
nie jak dawniej. 
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OTYM, CO WIEMY 
O PROGRAMIE 
ELEWIZYJNYM 


iemy oczywiście wiele, ponieważ 
oglądamy program. Ale zanim 
go obejrzymy, wiemy niewiele, 
albo zgoła nic, ponieważ dostęp- 
ne widzom informacje o progra 
mie telewizyjnym są skąpe i. co 
korsza, często mylne. 
Bardzo to wszystkich denerwuje 
Dlaczego telewizja bez przerwy. chro- 
nicznie. rzec by można konsekwentnie, kpi 
z telewidzów we wszcl: sposób? Tym ra- 
zem mam na myśli programy zamieszczane 
w „Radio i Telewizji” oraz — co gorsza — 
w prasie codziennej. Czy naprawdę nie moż- 
na pomysleć trochę przed powiadamianiem 
prasy?" — pisze T. M. S. 
(także z Warszawy) stwierdza z mniejszą do- 
zą irytacji, ale wcale nie mniejszą dozą 
słuszności, że „walczymy o kulturalnego w 
dza w teatrze — i chyba telewizji. Nikt 
nie ma czasu wysiadywać frzca telewizorem 
cale popołudnia, chciałoby się wiedzieć cos 
bliższego o programie, aby można było wy- 
brać... Dotychczasowa informacja o progr: 
mie jest dalcko niedostateczna. Prasa podaje 
nader skąpe informacje. dzienniki radiowe to 
samo. pismo „Radio i Telewizja”, które po- 
wołane jest chyba do tego, ogranicza się też 
jedynie do podawani 


tytułów cyklicznych. 
podobnie sama telewizja wieczorem. pod ko- 
nieć programu. 

Można by sprawę braku informacji © pro- 
gramie telewizyjnym zaatakować od strony 
ckonomicznej, frontalnie, - stwierdzając: ma- 
my telewizję, która kosztuje setki tysięcy 
złotych, a jej działanie odbywa się w swoi- 


stej pusice, ponieważ o tym, co będzie można 
obejrzeć, prasa codzienna i radio informują 
skąpo i żle, a sama telewizja nie przywią- 
zuje do tego dostatecznej wagi, Wszystko to 
prawda, lecz zajmijmy się aspektem innym — 
wskutek braku informacji znika dla milio- 
nów widzów możliwość świadomego ogląda- 
nia wybranych pozycji programu telewizyj- 
nego. pozostaje loteria albo coś jeszcze gor- 
szego: oglądanie ruchu w małym okienku 
bezmyślnie. oglądanie po kolei wszystkiego 
bez. przyjemności 


Nie sądzę, iż jeden artykuł Giawet cykl 
artykułów na ten temat) może sytuację po- 
prawić. bo zaangażowanych w nią jest zbyt 
wiele tradycyjnie trudnych do zwalczenia 
czynników (lenistwo. brak odpowiedzialno- 
ści. brak orientacji, nieznajomość telewizji 
albo jej znajomość sprzed kilku lat itd. itp.) 
Zamiast więc wszystkim na zajmę się 
tylko jedną sprawą z nadzieją. że może por- 
cja krytyki coś pomoże, coś zmieni 


Wydawcą tyżodnika „Radio i Telewizja” 
jest Komitet do Spraw Radia i Telewizji 
„Polskie Radio i Telewizja”. W ten oto spo- 
S6b trzy razy w jednym zdaniu znajduje się 
słowo „telewizja — ale to tylko przysłowio- 
wy szyld. Oficjalny organ tej instytucji tr: 
tuje bowiem program telewizji po macosz 
mu i bez żadnej koncepcji. A mówiąc bru- 
talnie i szczerze, tygodnik „Radio i Telewi- 
zja” jest w tej formie niepotrzebny miliono- 
wej rzeszy telewidzów, bo od strony pro- 
blematyki telewizyjnej jest redagow 
prostu źle. Choć nie zwykło się takich rze- 


«2$ stwierdzać głośno, w końcu ktoś musi 
o_uczynić 

Program iclewizyjny zamńcszczany w tym 
$dniku jest nieustannym źródlem iryta- 
ch — niewiele zapowiedzi zgadza się z trans 
mitowanymi później audycjami. Pismo nie 
spełnia swojej podstawowej funkcji rzetel- 
nej informacji (nic. nie znaczy wiadomość 
o inscenizacji jakiejs sztuki bez podania ob- 
sady aktorskiej, albo suche wyjaśnienie „film 
fabularny", „program publicystyczny” — a to 
się zdarza » 

Dłuższe zapowiedzi poszczególnych _pro- 
gramów telewizyjnych (w części tekstowej 
pisma poświęconej telewizji, to znaczy na 
skrawkach dwu stron, które pozostają Wo! 
ne po zamieszczeniu pseudoprogramu i krzy 
żówki) to zbiór wypracowań jałowych i nud- 
nych, albo o _ charakterze reklamiacskim. 
Czasem (z rzadka) pojawiają się na łamach 
pisma wywiady i artykuły dyskusyjne, to 
o Teatrze Telewizji, to o „Kobrze”, to o pu- 
blicystyce — wszystko bez planu i ładu, od 
przypadku do przypadku 

W sumie: pismo, które mogłoby (i powin- 
not) spełniać bardzo poważną rolę nie tylko 
informacyjną, ale i wychowawczo-spoleczną, 
działa silą niedobrego rozpędu i przestarza- 
łej tradycji (z tych czasów, gdy telew 


była eksperymeniem technicznym i gd. 
dzów zachwycał sam fakt, że coś się w ogó- 
le rusza). 

Telewizja gra coraz poważniejszą rolę 


w naszym życiu społeczno-politycznym i kul- 
turalnym. jest źródłem rozrywki, informacji 
j wiedzy dla wciąż powiększającej się rze- 
szy odbiorców — to stało się już jasne; pro- 
blemami telewizji i jej programem zajmuje 
się prasa codzienna, tygodniki, miesięczniki 
i przede wszystkim widzowie: oglądają, oce- 
niają, dyskutują... Tylko telewizja tego nie 
dostrzega — i jej olicjałny organ stroi dobre 
miny do złej gry, nieudolność pokrywa gry- 
masami. politykę kulturalną. zamienia na 
drobne ogłoszenia o własnym samouwielbie- 
niu. Pismo musi się szybko i radykalni 
zmienić — jest to spoleczny obowiązek Ko- 
mitetu do Spraw Radia i Telewizji oraz re- 
dakcji wobec milionowej rzeszy widzów 

1 chodzi o sprawy główne, zasadnicze: 
„Radio i Telewizja”, jak zawsze, może udo- 
wadniać, że pewne recenzje w tygodniku 
byly obiektywne, jakieś wypowiedzi ciel 
we, może również tłumaczyć, że programu 
szerzej zapowiadać nie można z powodów 
technicznych — ale cóż ż tego? Niczego nie 
dowodzi i to. że nakład stutysięczny ro: 
chodzi się bez śladu; telewidzowie kupują 
bardzo zle pismo, bo nie mają wyboru. Ale 
dobrze wiedzą, czego chcą (zacytowałem w tej 
sprawie zaledwie kilka z dziesiątków listów 
z całego kraju): chcą rzetelnej informacji 
obiektywnej oceny, merytorycznej dyskusji, 
chcą. by pismo telewizyjne zajęło należne 
mu miejsce, takie. jakie zajmuje w naszym 
życiu telewizja 


LECH PIJANOWSKI 


So PONO O RÓ 


iedy usadowimy się w krzesiach 
warszawskiego teatru „Ateneum*, 
czekając na rozpoczecie sziuki 
Sartre'a, w Ciemności pojawi się nie- 


oczekiwanie ekran, a na nim napis 
„KURIER FILMOWY". Rozpocznie się 
projekcja kronik aktualności. Zbi- w 
niew Cybulski, reżyser „Przy 
drzwiach zamkniętych”, postanowił 
poprzedzić sztuke wstępem filmo- |; w 
wym. Będzie to noyum w porówna- 


natomiast 


mił Kobiela. 
O kilka 


z trzech 


„Konilikty”. film __animo- 
wany Daniela zechury 


niu z jego poprzednią inscenizacją 
Teatrze 
również obsada, gdyż dwie role ko- kronik filmowych oraz 
biece zagrają: Mirosława Dubrawska 
jda Koczewska. W roli meskiej 
wystąpi ponownie Bozu- 


imformacji dotyczący 
„KURIERA FILMOWEGO* prosimy na ludzi tej właśnie epoi 
jego twórcę Daniela Szczechurę. 

„Początkowe planowaliśmy realiza- 
cję krótkiego filmu 
scen 2 życia bohaterów. 
Każda kończyłaby się śmiercią. Ciąg 


dalszy zobaczy 
nie. Po szczególowej analizie tekstu 
zrozumiałem, 
go rozwiązał 
czego dodawać do Sartre'a i nie  chura jesi absolwentem 
możemy wcześniej pokazywać sytua- 
cji. o których dopiero będzie mowa 


w samej sztuce. I tak zrodził się 
pomysł, aby 


Przy drzwiach zamkniętych 


Wybrzeża”. Zmieni się 


scenizowanych. które 


scen oryginalnych. tzn. 
ze scen_in- 
dotyczyłyby 
bohaterów sztuki. Po_ podniesieniu 
kurtyny — widz znajdzie się w at- 


niką wydarzeń składających się ze filmów amatorskich. Film _„Spojrze- 
ze Starych nia" (1856), 


którego był operatorem, 
uzyskał główną nagrodę na konkur- 
sie ogólnopolskim + do dziś demon- 
strowany bywa na projekcjach poza 
granicami kraju. W szkole filmowej 


mosferze lat dwudziestych, bedzie w Łodzi zrealizował samodzielnie 


założeniem reżysera. 


Doskonałe materiały 


ładającego się 


sportowych, koronacji 
liby widzowie na sce- 


że należy szukać inne- trze”. 
że nie możemy ni- 


sztukę poprzedzić kro- wówczas znany jako 


h patrzył na bohaterów Sartre'a jak 


znalaziem w Centralnym 
Filmowym: świetne ujęcia zawodów 
papieża, ru- na* w jednym ujęciu, bez cięć, 
chu ulicznego itp. Resztę, 
łość — zobaczą widzowie już w tea- 


Dodajmy jeszcze, że Daniel Szcze- 


Operaiorskiego PWSTIF. 
mowe rozpoczął po studiach uniwer- 
syteckich historii sztuki. 
autor wielu 


(jako rysownik, reżyser i operator) 


. co było krótkometrażowy film animowany 

pt. „Konflikty* (z inscenizowanymi 
kronikalie wstawkami fabularnymi), następnie 
Archiwum w atelier w Tuszynie eksperymen- 


talny film animowany pi. „Maśzy- 
wFzecz o budowie maszyny” — Jak 
tlumaczy, film. który znajduje się 
jeszcze w opracowaniu laboratory j- 
nym. Zarówno „Konflikty* — o pro- 
blemach sztuki filmowej krajów obo- 
zu socjalistycznego, jak | „Maszy: 
na* są filmami dla dorosłych. 


Wydziału 
Studia  fil- 


Był już 
Rozmawiała: KRYSTYNA GARRIEŃ 


zadko zdarza się. 
by młoda aktorka 


stała się 


znana 
całym 
de- 


niemal na 
świecie dzięki 


filmowemu. T< 


biutowi 
szczęście miała dziewiętna- 


stoletnia studentka  Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły 
Teatralnej w Krakowie. 
Ewa  Krzyżewska, która 
swą pierwszą rolę filmową 
zagrała w „Popiele i dia- 
mencie* Andrzeja Wajdy 
Aie kto zaczyna od błysko- 


tiwego sukcesu, temu po- 
karier: 
się 
Krzyżewska 


tem dalsza nie 


zawsze ściełe po ró- 


Zresztą 


przede 


żach 
wszystkim 
wsku- 


chciała 
ukonczyć studia, a 
tek pracy w „Popiele i dia- 


, | związanej z tym 


Mię 


mencie 
iuce — 
jeden 


mu- 
rok 
końcu 1959 

propozy- 
roli 


ż przerwy w 


siała powtarza 
Przy 


otrzymała 


studiów 
roku 
cię głównej 

filmie 


z: i 
Óówi w” jugosłowiańskim 
Woj, reżyserowanym 


zagrania 


-przez Veljko Bulajića we- 
— dług scenariusza Cesare 
Zavattiniego. Zagrała w 
tym filmie (jest on w) 


świetlany Polsce), 
obecnie występuje w głów- 


teraz w 


nej roli Wali w dus; 
kach" Tade a Konwic- 

bohaterka kar "roda Km 
— Jak doszło do pani 


współpracy z kinematogra- 


„Popiołu i diamentu" " 


na 
twórnię 


Jugosławii? 
Zostałam zaangażowa- 
przez belgradzką wy- 
Jadran-Film. By- 
w Jugosla- 
.„„Popiele 


łam już znana 
roli w 
Potem, w 
czasie Wojny”, 
otrzymalam kilka 
propozycji od producentów 
argentyńskich : indyjskich 
Również włoski reżyser 
Mario Monicelli chciał mi 
dać w swoim 


wii dzięki 
i diamencie* 
realizacji 


i jugosłowiańskiej 


jeszcze 


rolę nowym 


filmie. terminy 
kolidowały ze zdjęciami u 
filmie Bulajića. W Belgra- 
dzie spędziłam pół roku 
następnie zwiedziłam Ju- 
mam 


Niestety, 


gosławię — w sumie 


z tego kraju jak najmilsze 
wspomnienia 

- Czy 
lon. 


tem? 


jest pani zadowo- 


z pracy z reż. Bulaji- 


współpracy — iak, 


natomiast nie 


jestem za- 


chwycona ani filmem, ani 


zagraną mnie rolą 
Cz 


sku, że 


przeze 


em dochodzę do wnio- 
lepiej 


gorszą rolą, a 


zadebiuto- 
wać 
dopiero zagrać 
go. Chciałabym wypróbo- 
wać możliwości w 
różnych rodzajach — w ko- 
medii, w dramacie. Przy- 
znam, że po dwóch  fil- 
mach trochę zde- 
zorientowana, jaki genre 
aktorski najbardziej mi od- 
powiada. 


potem 
coś lepsze- 


swoje 


jestem 


Staram 
wiązać z 


się dobrze wy- 
zadania, jakie 
wypełnienia w 
„Zaduszkach* Reż. Kon- 
wieki kladzie duży nacisk 
na próby przed zdjęciami. 
Robimy ich mnóstwo, wy- 
suwamy własne propozy- 
cje. u potem wspólnie dy- 
skutujemy. Ten system 
pracy wydaje mi się naj- 


mam do 


lepszy. Wala — to na 
szczęście nie stereatypowa 
amantka, lecz rola także 


charakterystyczna, 


możliwość 


dająca 
wielostronnej 
interpretacji 

— Zaczęliśmy rozmowę 
ostatnich filmów. 
wrócimy do _ pani 
pracy w „Popiele i dia- 
mencie*? 


od pani 


Może 


— Chętnie. U Wajdy za- 
grałam właściwie przypad- 
k Zaczęło się od 
okładkowego zdjęcia w 
.Przekroju*, _ zrobionego 
przez Joannę  Plewińską. 
Już po podpisaniu kon- 
traktu okazało się. że nie 
czytałam dotąd „Popiolu i 
diamentu". Pilnie odrobi- 
łam tę zaleglość. 


wo. 


— Pani najbliższe plany? 
— Skończyć 
„Zaduszkach*, 
min eksternistyczny w 
szkole teatralnej, zaanga- 
żować się do jakiegoś tea- 
*ru i zacząć grać na sce- 


zdjęcia w 
zdać egza- 


nie. 
Rozmawiał: 


(vel). 


Latem bieżącego roku Jean Renoir 7A- 
przystąpić do realizacji filmu, 
(© na powieści Jacquesa Perret 
e Caporal ćpingić" (Prążkowany ka- 
pral) z popularnym aktorem kome 


wym Jean-Pierre Casselem w roli ty- 
1ulowej. Jednym z dalszych projektów 
Renoira ma być adaptacja słynnej srtu- 
ki Bertolta Brechta „Opera za trzy gro- 
sze*. Wykonawczyniami głównych ról 
kobiecych mają być Pascale Petit i Glu- 
Jietta Masina. Przypominamy, iż auto- 
jyne 


rem pierwszej i jak dotychczas 
adaptacji filmowej „Opery za trzy gro- 
sze”, zrealizowanej w r. 1931, jest wy- 
bitny reżyser niemiecki Georg Wilhelm 


*annće dernićre a Marien- Treść „Ostatniego roku w  teresowało ich przede wszyst- 
L= (Ostatni rok w Ma-  Marienbadzie” da się ująć w kim nie to, „co opowiedzą*,  Pabst. Utwór ten należy już dziś do 
gyle rienbadzie) — najnowszy kilku zdaniach. W luksuso- — ale jak opowiedzą”: ru- klasyki filmowej 
film Alaina Resnaisa, twórcy wym hotelu. gdzie spędzają chy. gesty, spojrzenia... „Mo- 
„Hiroszima — moja miłość”. czas znudzeni. obojętni ludzie  gła to być z równym powo- 
wbrew oczekiwaniom, nie zo- z debrego towarzystwa, poja- dzeniem inna historyjka — po- JEAN - PIERRE CASSEL 
stał pokazany w Cannes. Nie wia się nieznajomy mężczyz- wiedział Robbe-Griliet — 


wudziestopięcioletni 
jako najlepszy akt 


iwszedł także na ekrany kin na. Przypomina jednej Fx Wy przykiai nistodackzyminajaj 
paryskich. Ale na jego poja- kobiet miłosc. którą przeżyli chodziło nam o usytuowanie reż. Karela Reisza 
wienie czeka się Z niecier- zeszlego roku w Marieńbadzie. jej w określonej dekoracji ba- skiego w Warszawie). 
pliwością. * Nieliczni, którzy Kobieta nie może, czy też nie  rokowego hotelu, która odgry- w Królewskiej Akadem 
widzieli ten film, uważają go chce sobie o tym przype wa bardzo ważną role: 
za najambitniejszą pozycję mniec, ale w końcu ulega na- — „pim nasz - powiedział OE zna c maridgę 1 
francuskiej kinematografii 0-  mowom nieznajomego. Opusz Alain Resnais — posiada struk- 
statniego okresu. cza męża i świat, w którym turę poematu muzycznego. 
Zainteresowanie filmem jest Prowadziła spokojną. ustabili- — powtarzające się partie tekstu 
MA większe, że jego współ.  Zowaną egzystencję stanowią jakby recitativo, po- 
twórcą jest znany pisarz W wywiadzie udzielonym — dobnie jak w operze. Chciał 
Alain Robbe-Grillet. jeden z „France - Observateur* Alain bym robić filmy, które ogłą- 
najwybitniejszych przedstawi. Robbe-Grillet przyzna, że da się jak rzeżbę i słucha 
ciell francuskiej tzw. anty- anegdota nie miala najmniej- Jak opery". 
powieści, autor wydanych w — szego znaczenia ani dia niego YN Bia awacaalio? 
Polsce „Gum* ani dla Alaina Resnalsa TW sajcarkaj Any Ppeanzói ej 
pamięci i czasu. „Ostatni rok 
w Marienbadzie" — to film 
realistyczny, ale nie werysty- / 
czy" — powiedział Robbe - 


Griilet. „Rzeczywistość, w któ- 
rej żyjemy, nie jest ani abiek- 
tywną  realnością, ani 
czywistością daną wszy 
ale inna jest dla każdego z 
nas — cyt 


je Resnais zdanie 
Prousta — dlatego też nie chcie- 
lismy ograniczać pojęcia real- 
ności do kontaktów w nauko- 
wo sprawdzalnym świecie. Dla 


nas pojecie realności jest 
czymś szerszym... Problemy, 


które stawiam przed widzem 
— to zawsze te, które sta- 
wiam sobie samemu*, 


R sok au GE 


2 Cha 


Poliszyne! 


rem w, roli głównej 


Rosselliniego będzie 
no* (Codziennie jedna 
dość dwuznacznego tytu 
twórca — będzie to fil 


tworzy _ histori 


W fiimie grają m. in. znani NACE 
aktorzy teatralni: Delphine 
Seyring i Giorgio Albertazzi 


(na zdjęciu). 


Niemczech”, W rolach 
pią: Marina Vlady i w 
no Manfredi 


Il MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL W MOSKWIE WY wiądu 


N' konferencji prasowej. poświęconej sprawom Demokratyczna — nową adaptację głośnej sztuki 


11 Międzynarodowego Festiwalu Filmowego w Friedricha Wolfa „Profesor Mamlock"*. Czechosłowa- 
Moskwie, minister kultury ZSRR, Jekatierina cja — „Nocnego stróża”, Węgry — „Alba Regia" (o fil- N Będą ILU AI ppb LĄ 


niedawno na ekranach kin moskiewsk 

lość krajów — uczestników mie tym piszemy obok). Polska pokaże na festiwalu lem_ dwu kobiet, znanej. phacki W 
ż (autorka scenariusza) | mlodego reży: 

w nocy Lioznowej. Film ukazuje — poncz: cod 
H a znaczące na pozór sprawy kobiety w 
umrze miasto". dzieci, dbającej o dom i rodzinę — życie 


Furcewa oświadczyła, że 
festiwalu prawdopodobnie przekroczy 


biorą m. in. Francja. Wlochy. USA, Chiny, Japoni 

a także kraje afrykańskie: Gwinea. Mali. Nigeria). Związek Radziecki nie dokona jeszcze ostatecznego — Ciieh_i kraju na. przestrzeni "wielu. lat 
Znane są już niektóre tytuły filmów. które repre- wyboru, wiadomo jednak. że najpoważniejszym kan- mości ludz 77 0 7 zny, zachodząc 

zentować będą poszczególne kraje. A więc Chiny po-  dydatem jest ostatni film Grigórija Czuchraja — „Czy- Ciekawą postać bohaterki Jewdokii stw 


Ę ZĘ ż ACRY fe artystka L. Chitlajewa, W roli 
każą „Rodzinę rewolucjonisty”. Niemiecka Republika ste niebo". mmo go W OU) 


liczbę 50 (udział "vw Moskwie tilm Jana Rybkowskiego „Dzi 


oshua Logan przystąpił ostatnio da realizacji nowego filmu pt. 


według komedii muzycznej granej na Broadway'u, a bę- 


Finney otrzymał nagrodę Brytyjskiej Akademii Filmowej, dącej swobodną adaptacją znanej sztuki Marcela Pagnola. Logan 


soboty na niedzielę” jest twórcą wyświetlanego u nas filmu „Pilnik — a także „Przystan- 
ku autobusowego” z Marilyn Monroe" oraz onary* z Marlonem 


»n można zobaczyć obecnie w czasie Tygodnia Filmu Angiel- 


lego pokolenia, za kreację w filmie |. 


Rrando. 


jego druga rola filmowa po  „Mustc-hallu". Finney studiował 
«i Dramatycznej i. występował na scenach jeatru w Stratford- Na zdjęciu: reżyser w otoczeniu odtwórców głównych ról — Leslie 
w Londynie. Caron i Horsta Buchholza. 


starającym się uciec przed wojną, tą grupa hitlerowskich oficerów. 
jej skutkami. Miłość do radzieckiej Chirurg przedstawia oznczUNę ja- 
łacczyny, obawańo /jej los, —t»o- || ko, uetektnierkę (x _SIaMOCTNANNA 
Gada Pładaók zmianę a0ujego Po-| | Niemcy, nie, podejrzawająć Ina 
glądach. Hajnal zaczyna rozumieć, w dodatku podchmieleni zaczynają 


się do niej niedwuznacznie umizgac. 


że przed wojną uciec nie można 
Interesujący temat, kulturalna re- 
żyseriu, dobra gra zespołu aktorskie- 


PANA 


go — wszystko to mogło przyczynić się 
do powstania bardzo dobrego filmu 
Tak się jednak nie stało. Przede 
wszystkim chyba z winy scenariu- 
sza, w którym świetnie napisane 
sceny sąsiadują z rażąco naiwnymi 
Widz, wierzący początkowo w praw- 
dziwość rozgrywającego się drama- 


tu, traci w pewnych momentach oczyna się szaleńczy taniec wo- 
uje latem kontakt z ekranem, zaczyna Się 27 kół elektrokardiograju, w którym 
acji  tamu stanawiać, a to już nieomylny Zaak, | ukri/ta jest radiostacja. 
Aznavou- że uderzonc, w falszywą strunę. Mi A Tatjana Samojlowa? Gra dobrze, 


mo wszystko jest w „Alba Regia* 
jedna znakomita scena, kiedy do 
mieszkania dr Hażnala, ukrywają 


m filmem czasem nawet bardzo dobrze, gdy- 


1a al gior- by nie... Właśnie, gdyby nie nasu- 


EZ cego radiotelegrafistkę. przychodzi bai oiężoordwnan NEC zdj 
Ric Miklós Góbor 1 Tatjana Samojłowa BTO O A e ZZ: 
więźnia w 
/ch_wystą- 
komik Ni- 
jażdy film, w którym gra Tatja- dukcji z kinematograjią radziecką. 
z niecierpliwością. Już samo gierski Miklós Gabor, film reżyse- 
nazwisko odtwórczyni Weroniki z  rował Michaly Szemes na podstawie 
„Lecą żurawie” zdaje się nadawać scenariusza Gvórgy Palasthy. Rzecz 
Talizowanemu filmowi wyższą ran- calą oparto na autentycznym wy- 
gę. Niestety, nadzieje nie zawsze  darzeniu z czasów wojny, które mia- 
przemieniają się w rzeczywistość. ło miejsce w Szekesjehórvar (Alba 
OFE „Niewysłany list" — mimo wielkich Regia jest lacjińską nazwą tego mia- 
st dzie. umbicji artystycznych — nie stał się sta, założonego niegdyś przez Rzy- 


nowym triumfem popularnej aktor- _ mian). 

ki, zaś francusko-radziecki film ..20 Temat interesujący. Radziecka ra- 
tysięcy mil po ziemi" niewiele po-  diotelegrafistka pracuje na tyłach 
dobno zyskał dzięki Okraszeniu go wroga, w mieście zajętym przez hi- 


rówanie 


świado- nazwiskiem Samojłowej, tlerowców. Znajduje schronienie u 
ARE TŁ Na jesieni ubiegłego roku zapro- chirurga pełniącego odpowiedzialne 
wyntą- szono aktorkę na Węgry i powierzo- Stanowisko w niemieckim  szpitalk 
no jej główną rolę w filmie „Aloa — przyfrontowym. Chirurg ów, dr Maj" 
Regia", realizowanym we uspółpro- hal, żóst człowiekiem. politycznym, Od lewej: Miklós Gódbor, Tatjana Samojlowa i Józsei Kautz 


O a—zf" ' f v .:. A 


ostatnia szereg 
filmów polskich o fa- 
bule współczesnej, pod 
wieloma _ względami 
różnych od nieco daw- 
niejszej serii obrachunków z hi- 
storyczną już przeszłością. Szu- 
kając dla nich jakiejś ogólnej 
formuły określającej, można by 
powiedzieć, że są to filmy oby- 
czajowe: Szczęściarz Antoni 
„Rozstanie”, „Mąż swojej żony 
„Odwiedziny prezydenta”, Ponie- 
waż chcę im się przyjrzeć okiem 
kronikarza spraw społecznych, 
Wolno mi je chyba zestawiać bez 
troski o ich rangę artystyczną 


ieliśmy 


filmy, które tu wy 
obejrzane wkrótce po 
sobie, sprezentowały mi w nie- 
zadńhierzonym koncercie pewien 
dramat, który jest — jak sądzę — 
interesującym przyczynkiem do 


Te czter” 
mienilem, 


poznania naszych czasów Gdy 
mówię tu_„dramat*, używam te 
go słowa w sensie * najściślej 
technicznym”, nie przesądzają 


cym © optymizmie względnie pe- 
ymismie ogólnej myśli. Ów dra- 
m rzecz. nie zawie 

fabule filmów, rozgrywa 


mat, o któr! 
się w 


i straszne miasteczka doczeka 
się zresztą głównie obrazów krót- 
kometrażowych. Wśród nich 


bijał się doskonałością i wymową 
film dokumentalny o śródmieściu 
Warszawy, pamiętne „Miasto na 
wyspach”. Cała ta kraina. „do 


której nie dotarł ZOR*, pokazy- 
wana była z pasją krytyczną, na 
sposób patetycznie ekspresyjny. 
Rudery, wojenne jeszcze wyrw 
biedne skupisi 5 

ne jak śmietniki 
nopolski Garwolin. 


Jakiś Laki ogól 


I oto niedługo potem, wraz z 
przejściem tematu z teportażu 
do współczesnego filmu obycza- 
jowego. pojawia się przeciwień- 
stwo tamtego gorzkiego krytycy- 


zmu. Jeśli widzimy wnętrza 
mieszkalne, to są one najnowsze, 
urządzone sprzętami według re- 
ceptv IWP. prezentują 
zagęszczenie mniej więcej 

osoby na spory pokój. Skąd je 
wziął i jak je urządził urzędnik 
z „Odwiedzin prezydenta”? W 


nowym filmie obyczajowym po- 
Jawia się magazyn mód, pojawia 
się „shopping” eleganckiej pa- 
ienki, odbywany z fatygantem do 
noszen stroików kupionych w 
kapryśnym nadmiarze („Mąż 
swojej żony”). Panienka wydaje 
Si doprawdy: bardzo rozrzutna 
jak na córeczkę nauczyciela z 
prowincji 


Oczywiście, nie mamy tu do 
czynienia ze sfabrykowanymi de- 


ROZSTANIE 


okresu*, optymizm iakich np. 
Jasnych Łanów*. A zatem nie 
jest to chyba obraz jakiejś Wen- 
derdycji dla dorosłych, jakiejś 
przysłowiowej krainy pieczonych 
gołąbków. lecz raczej coś bl 
szego, coś bardziej do pogodze 
nia z klimatem obyczajowej nar 
racji Gdyby wierzyć filmowi 


się on w warstwie realiów. Nie 
nad zdarzeniami zatem chcz się 
tu zastanawiać, ale nad srodo- 
wiskiem materialnym, nad wy- 
glądem mieszkań, domów, siro- 
jów, ulie, pociągów. samochodów, 
nad, udziałem tych obiektów w 
kreowaniu całości filmowej. Jesz- 
cze niedawno w zakresie realiów 
współczesnych  panowa moda 
(proszę się nie obrażać za to 
wo) na ukazywanie grozv za 
niedbania. Straszne przedmieści. 


sło- 


koracjami, Jest to prawdziwa, w 
miarę elegancka architektura 
mieszkalna, prawdziwa galluxo- 
wa linia mody. Można mówić 
tylko o umniejszeniu społecznego 
realizmu opisu, wynikającym z 
ich zastosowania. Ale rzecz 
szczególna: wydaje się, że pu- 
bliczności wcale to nie przeszka- 
dza. Filmy te mają bezsporne po- 


wodzenie, bardzo znacznie prze- 
kraczające to, które mógł sobie 
zdobyć optymizm „minionego 
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ODRĘBNY DRAMAT REALIÓW | 


Szczęściarz Antoni" — wejście 
do krainy dostatku utrudnione 
jest głownie przez powikłanie 
biurokratycznych przepisów 


Nasuwa się więc problem: sko- 
ro realia tych filmów układają 
się w obraz „na wyrost”, jakie 
racje, dla kt h publiczność 


obraz. ten akceptuje, nie odwraca- 
jąc się z irytacją od_ filmów? 
Przypuszczam, że rzecz ma się 
mniej więcej tak: dostatecznie 


duża część publiczności znajduje 


1 


w tym obrazie elementy nie tyle 
marzeń, ile pieszczonych w du- 
szy projektów, czegoś więc zwią- 
zanego z trybem praktycznym 
Jest w tym wszystkim klimat 
ałej akumulacji" prywatnych 

użytkowych, kióraod kilku 
Poprzez żmudne oszczędności, 
poprzez wysiłki, a także koniec 
końców ombinacje” powiększa 
stan posiadania rodzin o ciuchy, 
pralki, o lepsze mieszkania (spół- 
dzielcze), motocykle. „Mała gaku- 
muiacja” zaczęła się wraz Z po- 
prawą jakości towarów i w. 
stem ich ilości, wraz z upo- 
wszechnieniem systemu ratalne- 
Bo i bodźców oszczędzania, wraz 
rozwojem spółdzielczości i za- 
pieniem przez trzeźwość eko- 
nomiczną dawniejszej egzaltacji 
pionierstwa re „nie baczy na 
cenę W ste u do obrazów 
filmowy zachodzi tu zgodność 
nie opisu, lecz tendencji 


W filmie nie zrozumianym, jak 
mi się zdaje przez krytykę, w 
„Rozstaniu”, inaczej jeszcze, sub- 
telniej, zagrano na realiach, una- 
oczniając pewną prawdę obycza- 
jową, która przejdzie do _prze- 
szłości, jeśli tendencja „małej 
akumulacji" wyda pełne owoce. 
Rozstanie" jest pełnym wdzięku 
tem, gdzie poprzez pastiszową 
formę realizatorzy mrugają do 
widza. Są tam „włoskie” kadry, 
jest mgla z angielskiego parku, 


jest pasaż z Brahmsa (niepraw- 


dopodobny. gdy wykonuje ga za- 
kochany skuterzysta z polskiego 
miasteczka, uzasadniony nato- 
miast filmem „Les amants*, któ- 
ry uczynił z niego popularny, re- 
kwizyt miłości). Przy tym jest 
jeszcze tło jów zbyt pięk- 
nych, zbyt sutych. SĄ Jakieś sce- 
ny z kraju wielkiej motoryzacji, 
jest pusty ekspres nocny z czuj” 
nym, zbyt grzecznym, zbyt Wy” 
poczętym konduktorem. jest 0l- 
sniewające. czyściutkie miaslecz- 
ko jak perełka, jest dom „wczo- 
rajszych ludzi”, który swój zwią 
zek z przeszłością objawia nie 
poprzez żałosne zaniedbania i 
ubóstwo. ale prawdziwym bogac- 
obiektów 


twem muzealnych 

Wśród tego wszystkiego mówi 
się o kwaterunku, o konieczność 
sprzedania starych mebli, o pe- 
geer: na takim 'to ue roze- 
grany zostaje króciutki „romans 
prowincjonalny”, którego je 


den tylko drobny szczegół osadza 
sprawę bez wątpliwości w Pojs 


roku tysiąc dziewięćset sześćdzie- 
siątego. Olo wczoraj nieledwie 
poznanego kochanka, odchodzą 


cego już po nocy, która na pew- 
no będzie jedyną. piękna pani 
ze stolicy zapytuje „Jak masz na 
imię?" Zapytuje dopiero wtedy. 


Na czym polega prawda oby- 
czajowa tego żartu, w którym 
elementy tak są jawnie niedopa- 
sowame, w którym prawdopodob- 
ne zdarzenia i słowa ubrane są 
w zbyt strojną szatę „rekwizy- 
tów*? Świadomie, lub przypad- 
kiem, trafiono tu w zasadę, do 
niedawna _ przynajmniej zna- 
mienną. „Rozstanie* dorysowuje 
pełne tło estetyczne dla galan- 
terii, dla lekkości i wdzięku bła- 
hego romansu. Bez tego tła był- 
by on prawdopodobnie trochę 
wstydliwą opowieścią o tym, jak 
się pewna pani zapomniała ze 
smarkaczem w chwilę po pogrze- 
bie swego dziadka. Realizatorzy 
filmu poszli tylko trochę dalej, 
niż robiliśmy my w y na co 
dzień. Mieli nad nami tę prze- 
wagę, że dysponowali kamerą i 
mogli niejako tworzyć rzeczywi- 
stość materialną. My tę material- 
ną rzeczywistość mogliśmy tylko 
nazywać na wyrost lub ponad 
stan honorować naszym zacho- 
waniem. Urządzaliśmy i urządza- 
my „przyjęcia* we wnętrzach, 
które właściwie spełniają rolę 
schronu noclegowego, Mieliśmy 
i mamy jeszcze skłonność do 
ubierania się ponad stan nie tyl- 
ko budżetu, ale ponad stan pro- 
dukcji miejscowej. Nasze życie 
intelektualne i estetyczne ma za- 
dęcie wielkiego świala bez 
względu na przesłanki faktyczne 
polskiego prowincjonalizmu. Po- 
wszechna konwencja wyobraźni 
pozwoliła nam przenieść przez 
lata trudne, łata nagie, wiele 
obyczajów kruchych. nad po- 
dziw wiele luksusu psychologicz- 
nego, dużo _ bezinteresownych 
subtelności, patriotyzmu zburzo- 
nych miast, estetycznej aury wo- 
kół smętnego prowizorium. 

Ten, żart, miły, nie kpiarski 
żart, jakim jest „Rozstanie*, po- 
wstał już w okresie „małej aku- 
mulacji* dóbr. Może wcześniej 
nie byłby do pomyślenia? Może 
zbyt boleśnie rozpraszałby czar? 
„Mała akumulacja” przyniesie w 
końcu (jeżeli już tego nie zrobi 
ła) kr 
obraźni z lat ubiegłych. 


Jedno 


cześnie, właśnie dzis, można już- 


spojrzeć na nasze gry wyobrażni 
z pewnego dystansu 


MARCIN CZERWIŃSKI 


działania tego typu wy- 


Myślenie - także w iilmie 
animowanym - 
ima wielką przyszłość 


mówi reżyser 


JERZY KOTOWSKI 


zarny król* jest królem niedobrym. 
Mały, chuderlawy, ma przedziwne za- 
chcianki, często godzące w dobro ludu, 
nad którym panuje. Trudno jednak 
odebrać mu władzę, gdyż jest posiada- 
czem czarodziejskich butów. Gdy je wkłada — przy- 
biera wspaniałą postać i rozporządza ogromną mo- 
cą. Pewnego razu postanowił zabrać ludziom wo- 
dę — dzielny Maciuś poprzysiągł mu wtedy zgubę. 

Ta prosta bajka (scenariusz Ryszarda Brudzyń- 
skiego) jest najnowszą pracą reż. Jerzego Kotow- 
skiego, autora wielu interesujących "filmów zrea- 


UŁ 


Filmów Lalko- 
rozmawiam nie 


lizowanych w tuszyńskim Studio 
wych. Z reżyserem  Kotowskim 
tylko o jego najnowszym filmie. 


NIEPOROZUMIENIA 


— Podstawowym błędem — mówi reżyser — ciq- 
żącym na odbiorze i ocenie filmów lalkowych jest 
przyrównywanie ich do filmów rysunkowych. Jest 
to krzywdzące : nieuzasadnione. Mamy przecież do 
czynienia z dwiema najzupełniej odmiennymi dzie- 
dzinami. Plaski rysunek — trójwymiarowa lalka. 
Doprowadzona do perfekcj technika animacji ry- 
sunków i — bardziej statyczna z natury kukielka, 
oddziałująca: na odbiorcę iunymi walorami, jak np. 
formą czy jakturą. Często słyszymy. że nasze filmy 
są za mało śmieszne. Taka krytyka świadczy 0 nie- 
rozumieniu, na czym polega odrębność. naszej dzie- 
dziny twórczości i, zamiast pomagać — demobiii- 
zuje. 

Filmy rysunkowe mają swoich klasyków, różno- 


rodne style od lat uprawiane i doskonalone. Film 


kukielkowy, jako dziedzina stosunkowo młoda, ma 
niewielu równie sławnych antenatów. 


KLOPOTY Z KOMISJĄ 


Sądzę — kontynuuje reżyser — że w gatunku 
tym. wobec braku tradycji i skrystalizowanych 
kierunków. powinno się stale eksperymentować. 


Niejednokrotnie film lalkowy może stanowić war- 
sztat eksperymentalny dla twórczości jabularnej, 
Tymczasem ta podstawowa zasada możliwość 
prób, eksperymentowania — jest stale podważana. 
Nasz pierwszy i często jedyny krytyk, Komisja 
Ocen Filmów  Krótkometrażowych, jest ciałem 
eklektycznym i niefachowym, Podejrzewam, a na- 
wet wiem na pewno, że niektóre z osób. oceniają- 
cych nasze filmy organicznie nie znoszą tego gd- 
tunku twórczości. Jednak zdajemy sobie sprawę, 
że nie bardzo można liczyć na zmiany, gdyż w Pol- 
sce, niestety, brak znawców filmu lalkowego. Opi- 
nie Komisji nie są konsekwentne. Na jednym po- 
siedzeniu słyszy się wołania o nowatorstwo, na na- 
stępnym ostrą krutykę za poszukiwania i no- 
watorskie próby. 


NASTRÓJ — RZECZ NAJWAŻNIEJSZA 

Stwarzanie nastroju w realizowanych filmach — 
uważam za główne swoje dążenie. Filmy rysun- 
kowe operują gagiem i to leży w skali możliwości 
tego gatunku. Lalkom należy stawiać inne zadania. 
Liryka, groteska. psychologia — oto domena na- 
szych filmów. Należy ubolewać, że powszechnie 
ogranicza się rolę tego gatunku, przypisując mu 
wyłącznie zadanie zabawiania widowni. Zarówno 
ja, jak moi koledzy pracujący w Studio tuszyń- 
skim, są przeciwnikami bezmyślnych filmów ani- 
mowanych, przeciwnikami twórczości vpartej tyl- 
ko na gagach 


Realizujemy filmy dla dorosłych i dla_ dzieci. 
Osobiście chętniej robię te pierwsze, bo można 
w nich przemycić więcej elementów, które mnie 
interesują. Nie oznacza to. abym uważał, że filmy 
dla dzieci muszą być bezmyślne. Przeciwnie, w na- 
szej twórczości staramy się eliminować uprosz- 
czenia. . 


Oczywiście, słowa te wypowiadam trochę na 
wyrost. Ba — gdybyśmy mieli odpowiednie scena- 
riusze! Mówi się, że polskie filmy — przy słabym 
na ogół scenariuszu — cechuje niezły warsztat reu- 
lizatorski i — przede wszystkim — znakomita stro- 
na. plastyczna. 


SPRZECZNOŚCI 


Od ubiegłego roku w Studio tuszyńskim realizuje 
się, obok lalkowych, filmy rysunkowe i aktorskie. 
Nas, lałkorzy, cieszy.ałe i niepokoi rozrastanie się 
wytwórni. Film animowany nie znosi wielkiej 
machiny produkcyjnej. Te wspaniałe warunki pra- 
cy. jakie mamy, zwróciły się przeciwko nam. Duża 
wytwórnia, a więc coraz bardziej precyzyjne plany 
ekonomiczne, konieczność maksymalnego wykorzy- 
stania powierzchni produkcyjnej — słowem. wa- 
ruuki przemysłowe, nie przystają do niemal cha- 
łupniczych metod realizacji naszych filmów. Wy- 
sokie normy dzienne, dążenie do maksymalnego 
skrócenia okresu zdjęciowego często powodują nie- 
dopracowanie filmu. Znajdujemy się więc w sy- 
fuacji filmowców z Kroniki. Nie możemy powta- 
rzać ujęć. To, co żnałazło się na taśmie, musi 
być dobre, bo nie ma czasu na wprowadzanie 


zmian. 


iesiąc 
dwóch festiwalach, po- 
dróż przez Francję i 
Włochy, mnóstwo wra- 
żeń — to wszystko nie 
nastraja do rzeczowego sprawo- 
zdania. i 


spędzony na 


Po festiwalu w Cannes, który 
opisalem w poprzednich kores- 
pondencjach — pojechałem do 
miejscowości Santa Margherita 
Ligure, leżącej na włoskiej Ri- 
wierze, by wziąć udział w fe- 
stiwalu filmu Ameryki Południo- 
wej. Dzięki uprzejmości p. Bui- 
sine, krytyka i sekretarza Mię- 
dzynarodowej Federacji Krytyki 
Filmowej (FIPRESCI). odbyłem 
tę drogę jego samochodem, wraz 

- z nim i jeszcze dwoma zagranicz- 
nymi kolegami. Przepiękna, bieg- 
nąca na przestrzeni ponad trzy- 
stu kilometrów, wiodła przez ca- 
ły czas brzegiem morza, trasą: 
Nicea — Monaco — Mentona 
San Remo — Savona, do Genui 
i leżącej tuż za nią Santa Mar- 
gherity. Wymieniam nazwy, któ- 
re Czytelnikowi może niewiele 
powiedzą, ale robię to, by przy- 
najmniej w ten sposób zatrzy- 
mać obrazy skąpane w słońcu, 
przeglądające się w morzu, peł- 
ne kwiatów, przepełnione kwia- 
tami rosnącymi w ogrodach, na 
ulicach, pnącymi się po murach 
i skałach. 


Santa Margherita jest to miej- 
scowość turystyczna, cicha, leży 
nad malowniczą zatoką, na sto- 
kach okolicznych wzgórz. Jest to 
także port rybacki. 


jeć, słyszałem halas motorów ba- 
rek, wyruszających na połów, i 
widziałem światełka na morzu 
jak w niejednym z filmów wło- 
skich, tylko że obraz nie był 
czarno-biały, bo tu nawet noce 
mają barwy. 


Żeby uniknąć nadmiaru poczji, 
<do którego Waszego sprawozdaw- 
cę skłonić może zdradliwa zie- 
mia włoska, trzeba się teraz za- 
jąć festiwalem. Nie byl to festi- 
wal — a właściwie „wystawa fil- 


mów", jak go nazywano — 
szczególnie ciekawy. Kinemato- 
grafie  poludniowo-amerykańskie 
bardzo jeszcze przypominają 
przedwojenną, komercjalną kine- 
matografię polską, bo pieniądz, 


ULA DOLCE VITA 
* WASZEGO KORESPONDENTA 


jak u nas przed laty, ciąży na 
nich. 1 to pod przynajmniej 
dwoma względami. Jednym. po- 


nie! budżety tych kinemato- 
gralii są bardzo ograniczone, 
drugim — ponieważ tamtejszy 


rynek jest calkowicie opanowa- 
ny przez film importowany. ame- 
rykański przede wszystkim. 
Pozycje, które oglądałem, moż- 
na znów podzielić na dwie ka- 
tegorie. Pierwsza to filmy samo- 


ALEKSANDER 


JACKIEWICZ 


rodne, czerpiące tematy z miej- 
scowege folkloru, baśni i bajek 
argentyńskich, brazylijskich, mek- 
sykańskich. Styl ich jest naiwny, 
gra amatorska, są rozwlekłe jak 
wiejskie gadki, bardzo nużące w 


odbiorze. Widz europejski potra- 
fi je oglądać jako najwyżej 
wdzięczne prymitywy. Niestety, 
nawet ten sposób odbioru psują 
częste w nich motywy i wątki 
melodramatyczne, nieautentyczne 
przecież w folklorze, zapożyczo- 
ne ze złej literatury j złego dra- 
matu, i to chyba europejskiego. 

Na zapożyczeniach zresztą tak- 
że, na naśladownictwie, lecz tym 
razem współczesnego filmu euro- 
pejskiego, opiera się przeważnie 
druga, znacznie mniej liczna gru- 
pa młodych filmowców argentyń- 
skich, mających chyba ambicje 
stworzenia czegoś w rodzaju po- 
ludniowo-amerykańskiej „nowej 
fali*. Dopiero te filmy, mimo że 
jeszcze mało oryginalne, są god- 
ne uwagi. Przy czym, trzeba pod- 
kreślić z uznaniem, one właś- 
nie znałazły się wśród festiwa- 
lowych laureatów. Grand Prix 
zdobył argentyński „Alias Gar- 
delito* Lautary Murny, opowieść 
0 mlodym człowieku, który, uro- 
dzony w biednej rodzinie, prag- 
nąe dostać się do „lepszego świa- 
ta" i tam zrobić karierę, związał 
się z przestępcami i z ich ręki 
zginał. Ale nie jest to powiastka 
wmoralizatorska. Jej ostry, dra- 
matyczny ton, jej realizacja 
przypominająca _nonkonformizm 


wczesnego okresu francuskiej 
„nowej fali", nie ma nic wspól- 
nego z kazaniem niedzielnym, 


chociaż rzecz jest gwałtownym 
ostrzeżeniem. 
Coś z „nowej fali", z Bunuela 


i Bardema, ma także inny lau- 
wolnicy no- 
cy”, debiutanta Davida Josć Ko- 
hona. Rzecz znów dzieje się 
wśród ludzi wydziedziczonych, na 
przedmieściach Buenos Aires; w 
nocy. On — lumpenproletariusz, 
ona — fordanserka, i temat ba- 
nalny jak z przedwojennego tan- 
ga: mil ten trzeci, gwałt i 
śmierć. Ale Kohon zna lakonicz- 
ną poezję współczesnego kina l 
potrafi z tego przedmiejskiego 
dramatu zrobić dramat uczuć. 
Potrafi więcej, bo związać go z 
miejscem. z miastem, jego ŻY” 
ciem i pracą, w ten sposób na- 
dając dziełu nie tylko cechy we- 
wnętrznego autentyzmu, ale tak- 
że autentyzmu zewnętrznej, fil- 
mowej realności. 

Trzeci film, o którym warto 
wspomnieć, to laureat Nagrody 
Specjalnej Jury, a także laureat 
Nagrody Krytyki Filmowej w 
Cannes — „Ręka w potrzasku” — 
Argentyńczyka — Leopolda Torre 
Nilssona. Może to pozycja m 
ciekawsza, bo najbardziej orygi- 
nalna. Na tle festiwalu w Can- 
nes. wśród silnych konkurentów 
„Ręka w potrzasku” wydawała 
mi się nazbyt  anachroniczna. 
Ale jej anachronizm okazał się 
szczególny. Melodramat, który 
tak lubi południowoamerykańskie 
kino, że stał się już dla niego 
pewną tradycją. tu przybrał 
ksztalt niemal klasyczny i przez 
to perwersyjny, bo został okra- 
szony ironią świadomą, bardzo 
współczesną i cienką. Obejrzaw- 
szy ten film. po Cannes, po raz 
drugi, mając też świeżo w pa- 
mięci „Viridianę* Bunuela, wi- 
dzę jakiś związek pomiędzy Torre 
Nilssonem a autorem „Los olvi- 
dados*. Ten sam kult starzyzny 
na usługach parodii, sarkazmu, 
czarnej liryki, śmiałość wpisy- 
wania w najstarsze konwencje 
artystyczne nowych spraw, jak 
u Faulknera. 

Czego nie ma w filmie połud- 
niowoamerykańskim, to, skłonno- 
ści do dokumentowania bieżące- 
go życia, traktowania kamery 
jako świadka codzienności — z 
wyjątkiem jednej, może dwu po- 
zycji krótkometrażowych. Zresztą 
w St. Margherita mówiło się o 
tym. Na pewnej dyskusji, kiedy 
wystąpił obecny tu przez cały 
festiwal świetny reżyser brazy- 
lijski, nestor kina awangardowe- 
go, Alberto Cavalcanti, z gwał- 
townym atakiem na zależność 
kinematografii Ameryki Połud- 
niowej od kapitału Stanów Zjed- 
noczonych, przedstawiciel fran- 
cuskiej „nowej fali*, autor re- 
welacyjnych filmów dokumental- 
nych — Jean Rouch, zachęca! 
filmowców łacińskich, by, rezyg- 


asku* 


„Ręka w potr: 


aktorka Maria Rosa Gallo w filmie 


x 
Ń 


nując z tematyki literackiej, z 
inscenizacji i z atelier, jak on, 
zaczęli robić filmy autorskie, fil- 
my ulicy, o żywych ludziach i 
żywych sprawach, chałupniczo. 
niezależnie, tanim kosztem, tak 
jak się pisze książki. 

Czy to wezwanie zostanie pod- 
jęte, czas pokaże. Ale znamienny 
jest zarówno protest Cavalcan- 
tlego i wezwanie rzucone przez 
Roucha, jak też gorąca reakcja 


było 


na te wystąpienia młodych twór- 
ców amerykańskich obecnych na 
sali. 


Festiwal w St. Margherita nie 
miał blasku imprezy canneńskiej. 
Był to festiwal kameralny, nie- 
mal wypoczynkowy. W konkur- 
sie, nie licząc pokazów pozakon- 
kursowych, szedł tylko jeden film 
dziennie. Czasu więc było pod 
dostatkiem na wycieczki do Ra- 


pallo czy Portofino, lub nawet 
w najbliższe okolice miasta, 
gdzie tuż za hotelami i willami 
ciągną się fermy hodowców wi. 
na, gaje oliwne i sady owoco- 
gdzie kończy się kraj tury- 
a zaczynają się Włochy 
powszednie, nie mniej zresztą 
piękne, przy czym prawdziwsze, 

Włochy te oglądałem z okna 
pociągu, jadąc po' zakończeniu 
festiwalu, na kilka dni do Rzy- 


mu, znów brzegiem Morza Śród- 
ziemnego przez Livorno i Pizę, 
to trasie mniej let- 


Rzymie spędziłem czas ja- 
ko zwykły turysta. nie ch: po 
czterotygodniowej dawce kina 
myśleć o filmie, zwiedzając w 
gronie tamtejszych przyjaciół to 
miasto. które widziałem po raz 
pierwszy. a które wydaje mi się 


najbardziej fascynujące ze wszy- 
stkich miast, jakie znam. tak 
niejednolite, tak przez historię 
uawarstwione — gdzie starorzym- 
skie kolumny sąsiadują z 
nowocześniejszą i jedną z naj 
piękniejszych architektur świa- 
ta — a przecież stanowiące obraz 
harmonijny w tej dysharmonii. 

Refleksje filmowe przychodzi- 
ły jednak same. Przecież zna- 
iem to miasto z ekranu. Odkry- 
wałem je w sposób szczególn 
jak bym już je widział w sz 
cu, bliskie, chociaż jeszcze nie 
znane. To nie jest retoryka. ale 
sprawa wieku kina i odmienne- 
go. niezwykłego, przez to no- 
sposobu _ poznawania 


iata. 
Chodziłem śladami filmowców 
wioskich, małymi uliczkami. 


wśród domków obwieszonych su- 
zącą się bielizną, gdzie Antonio 
szukał swego roweru, widziałem 


schody Placu Hiszpańskiego i 
targi, gdzie ze świętym zapałem, 
gestykulując szeroko, kupcy za- 


chwałali swoje towary. Widzia- 
lem śmiesznych przewodników z 
Forum Romanum i Colosseum, 
bębniących o starożytności jak 
w cenach jaj czy masła, i złotą 
młodzież ze „Słodkiego życia" na 
via Veneto, i ludzi rzucających 
pieniążki do fontanny Trevi, by 
do Rzymu powrócić, do tej fon- 
tanny, w której nocą kąpała się 
gwiazda z filmu Felliniego. 

Jedyny to kraj i jedyne mia- 
sto, które całe zapisało się w 
filmie. Ale tu o sztukę wola każ- 
dy kamień, każdy zakątek, tu 
sztuką przesiąknięte jest powie- 
trze. Cóż więc dziwnego, że — 
jak mawia Kałużyński — także 
Wasz korespondent dał się temu 
ponieść w ostatniej godzinie swo- 
jej peregrynacji. 


Rzym, 1 czerwca. 


tekst i zdjęcia 
ALEKSANDER JACKIEWICZ 


Fontanna Trev 
się owłazda w 


gdzie 
filmie 


nocą kąpała 
Felliniego 


czerwca 1811 roku — przed pięć- 
dziesięciu laty — pojawił się na 
amerykańskich ekranach nowy film 
D. W. Griffitha pt. „Enoch Arden" 
Producentem filmu była wytwórnia 
„Biograph”, Griffith występował w podwój- 
nym charakterze — jako reżyser i jako sce- 
narzysta, przy kamerze stał William Bitzer, 
a główne role grali: Florence La Badie, 
Wilfnied Lucas i Robert Harron. Film — i to 
było czymś nowym — składał się z dwu czę- 
Ści, każda z nich licząca około 300 metrów. 

Nie po raz pierwszy sięgał. Griffith po na” 
tehnienie do Alfreda Tennyssona. Rozkoc 
ny w wiktoriańskich poetach jeszcze u za- 
rania swej realizatorskiej kariery, przed trze- 
"ma !aty pokusił się o adaptację ekranową 
klasycznego poematu o nieszczęśliwym ma- 
rynarzu, który po latach rozłąki wraca do 
domu i zastaje ukochaną żonę poślubioną 
przez swego najlepszego przyjaciela. Enoch 
Arden nie demaskuje się, nie wałczy 4 utra- 
cone szczęście, żyje incognito obok swego 
domu i dzieci, przez nikogo nie poznawany, 
a dopiero na łożu śmierci wyjawia swe imię. 
"Ta romantyczna opowieść, napisana w for- 
mie ballady, cieszyła się w świecie anglo- 
saskim od chwili ukazania się drukiem 
(1864) ogromnym powodzeniem. Dwukrotnie 
przerabiano ją na scenę — w Londynie i w 
Nowym Jorku, i tłumaczono na wiele języ- 
ków. Podobno historia współczesnego Ody- 
Seusza opierała się na autentycznym wyda- 
rzeniu, które lordowi Tennyssonowi opowie- 
dział jego przyjaciel, znany tlumacz z per- 
skiego Edward Fitzgerald, 

"Szukanie tematyki w Tennyssonie, w utwo- 
rze o walorach lirycznych przede wszyst- 
kim, pozbawionym żywej akcji, a za to na- 


PO CANNES 


© tegorocznym festiwalu w 
Canne* prasa Irancuska pisze 
w sposób niewybredny. „Ni- 
kdy nasz drosi Phllipe Er- 
langer, kladąc przed wojną 
podwaliny pod tę imprezę, nie 
przeczuwał, że wyrośnie z niej 
potwór atakowany przez coraz 
większą ilość pasożytów, po- 
żerający samego siebie* — pi- 
sze Fiorent Fels w „Nouvelles 
Literatres"  (ILV.. Wśród 
Wrzawy, zamętu i blasku Xin- 
kietów to targowisko filmów 


światowa nie przeżywa kryzy- 
su. Dowodem tego jest choć- zy”. 
by poziom filmów pokazywa- 


syconym refleksjami, było w roku 1908 ak- 
tem dużej odwagi. Nic też dziwnego. że dy- 
rekcja wytwórni „Biograph* postawiła z po- 
czątku ostre veto, twierdząc, że film bez 
żywej akcji i bez*pogoni na ekranie nie ma 
żadnych szans powodzenia. Rozpoczęła się 
walka między reżyserem a producentem, w 
której ostatecznie i bezapelacyjnie zwycię- 
żył reżyser. Griffith widział w scenariuszu, 
opartym na balladzie. znakomitą okazję do 
praktycznego wypróbowania nowej stylisty- 
ki filmowej, a może nawet więcej — nowej 
składni rodzącego się wówczas filmowego 
języka. Tu po raz pierwszy wprowadził 
wielkie zbliżenie twarzy bohaterki — Annie 
Lee — myślącej o zaginionym Enochu Ar- 
denie. I natychmiast, bez zastosowania wy- 
jaśniających napisów, pokazał na ekranie 
przedmiot myśli bohaterki — samotnego roz- 
bitka Ardena przebywającego na bezludnej 
wyspie. Był to klasyczny przykład zdania 
filmowego, w którym podmiotem była Anna 
Lee, dopełnieniem — Enoch Arden, a rolę 
orzeczenia — czasownika „widzi* spełniało 


Dawid Wark Griffith w czasie realizacji filmu 


cięcie montażowe. Anna Lee widzi (w my- 
ślach) Enocha Ardena... Kierownicy i 
Braphu" uważali, że taka budowa obrazu 
mowego jest szaleństwem j że żaden z wi- 
dzów nie będzie w stanie zrozumieć, o co tu 
chodzi. Trzeba było dopiero wytaczać, jako 
argument Dickensa i jego sposób pisania, by 
ułagodzić gniew producenta. Ostatecznie film 
został tak zrealizowany, jak życzył sobie te- 
go Griffith. Jedynym ustępstwem była zmia- 
na tytułu — na ekranie ukazał się nie jako 
„Enoch Arden*, a jako dramat „Po wielu 
latach". Publiczność nowy styl filmowy przy- 
witała z entuzjazmem. 


zagranicznej 


nela pt. „Przekazywanie te- 
który porusza nurtujący 
dziś młodych Anglików pro- 


tecznych, 


nak. że najlepsze filmy naj- 
częściej poruszają 


Kied; 


v.w roku 191ł Griffith powtórnie za- 


brał się do adaptacji Tennyssona, nie cho- - 


dziło już mu o eksperymenty montażowe, 
ani o wprowadzenie wielkich zbliżeń. Ten 
etap miał już poza sobą. Teraz głównym 
zadaniem było pełniejsze, rzec można — do- 
kładniejsze — przekazanie widzowi treści 
i atmosfery literackiego pierwowzoru. 1 tu 
na przeszkodzie stanęła długość filmu, usta- 
lona tradycją i praktyką na 300 metrów. 
Film nie mógł być dłuższy od jednej rolki, 
ponieważ w nickelodeonach program składał 
się obowiązkowo z kilkunastu różnego ro- 
dzaju krótkich filmików. Wprawdi: konku- 
rencyjna wytwórnia „Vitagraph* już od 
1910 roku produkowała filmy kilkuaktowe, 
a najdłuższy z nich „Mojżesz* Stuarta 
Blacktona liczył aż pięć aktów, ale w „Bio- 
graphie* krzywo patrzono na te nowinki, 
zwłaszcza że kina odmawiały kategorycznie 
wyświetlania obrazów składających się 
z paru czy wielu części. „Mojżesz" szedł 
również w „kawałkach”, a nie w całości. 

Griffith podzielił „Enocha Ardena* na dwie 
częśc: W pierwszej widzimy młodość 
i szczęście rodzinne bohatera aż do momen- 
tu wyjazdu jego do Chin, do rozbicia się 
statku i wylądowania na bezludnej wyspie 
W drugiej części — bohater wraca do ro- 
dzinnej wioski po wielu latach i poświęca 
"swe szczęście osobiste dla dobra żony 
i dzieci. 


Zgodnie z praktyką — film poszedl do kin, 
jak by się tó dziś powiedziało — w dwu 
seriach. Najpierw wyświetlano pierwszą, 
a po tygodniu — drugą. Ale tu właśnie cze- 
kała wytwórnię „Biograph* największa nie- 
spodzianka. Publiczność zbuntowała się, żą- 
dając wyświetlania filmu w całości. Po raz 
pierwszy w amerykańskiej praktyce święta 
zasada  jednoaktowości została złamana, 
a Griffith otworzył drogę dla długiego, peł- 
nometrażowego filmu. „Enoch Arden" po 
raz drugi w dziejach filmu okazał się punk- 
tem zwrotnym. 


Dawid W. Griffith uznał teraz, że przy- 
szedł czas na otwarte przyznanie się do fil- 
mu i na porzucenie używanego dotychczas 
fałszywego imienia — Lawrence. Syn puł- 
kownika, marzący o karierze literackiej 
i aktorskiej. ale oczywiście nascenie, a nie 
na ekranie, ukrywał przed widzem swe 
prawdziwe imię Dawid i występował dotych- 
czas jako Lawrence. Po „Enochu Ardenie" 
wszystko stało się jasne — film był połem 
działalności godnym szczerego, artystycznego 
wysiłku. Po filmowej drodze będzie teraz 
kroczyć Dawid Wark Griffith z otwartą 


przyłbicą. 
JERZY TOPPLITZ 


N— Lm 


należy na przykład „Most na 
rzece Kwni”. Film jest aktem 
współpracy twórcy z widzem. 
W_ dobrych filmach te nici łą- 
Czące są liczne, tkanina jest 
Bęsta. W złych filmach te ni- 
ci są rzadkie, obraz życia 
scheinatyczny, Dobry — film 
sklania nas do odpowiedzi 
giębokiej, ale w ostatecznym 
sensie jednoznacznej, „Sztuka 
jest neutralna (...).  Odrzue: 
nas ku życiu, każe Wypowia- 
dać sąd (...)". 


zapomina się jed- 


le zagad- 


zamienia się w jarmark próż- 
ności. Zdniem Felsa, w roku 
1y61 triumfowały w Cannes — 
sensacja | erotyzm. „Co roku 
stwierdzamy. że festiwal w 
Cannes jest corax gorszy, a w 
1%1 roku osiągneliśmy dno* — 
pisze Jean Doinarchi w „Arts 
(nr 823). Zdaniem tego kryty- 
ka, poszczególne zestawy fil- 
mów. z wyjątkiem ZSRR. Pol- 
ski i Włoch — „rywalizowały 
z sobą płaskością”, a jedynym 
wielkim filmem _ testiwalu. 
jednym z wybitniejszych dzieł 
ostatniego dziesięciolecia, była 
„Viridiana” Luisa - Bunuela, 
dzieło prawdziwie dojrzałego 
twórcy. „które — dystansuje 

si produkcje „nowej 


Oględniej pisze o iestiwalu 
Georges Sadoul w Les Let- 
tres Francaises" (nr 876). Zda- 
niem Sadoula, rok 18% w 
Cannes, w przeciwieństwie do 
dobrych lat 1959 — 1960. był 
zły. jednak kinematografia 


14 » 


nych w Cannes na pozakon- 
kursowych projekcjach. Nieo- 
fiejalne pokazy filmów zaczy- 
nają bić oficjalne tak. jak 
wystawy niezależnych m 
rzy biły zwykle uroczyste sa- 
lony sztuki, 


SPORY W KRYTYCE 
BRYTYJSKIEJ 


Angielska krytyka filmowa, 
przez szereg lat nudna, zruty- 
nizowana. śpiąca. konformi- 
styczna. obudziła się ostatnio, 
a rolę przysłowiowego szezu- 
paka w stawie z karpiamt 
spelnil nowy kwartalnik „.De- 
finition". Czasopismo to zaa- 
takowało angielski kwartalnik 
„Sight and Sound" i zmusiło 
go da polemiki: zarysowaiy 
się też pierwsze różnice zdań 
między krytykami londynsk:- 
mi i paryskimi. W ostatnim 
(trzecim) numerze _ „Defini- 
tion* zasługuje zwłaszcza na 
uwagę artykuł Paddy Whan- 


blem zaangażowanego spolecz- 
nie filmu 1 zaangażowanej 
krytyki. Wypowiedzi Whanne- 
la warto zacytować, zwlaszcza 
że gdzywają się tam. oczywi- 
ścidq w innym kontekście, 
echa spraw dyskutowanych w 
Polsce gorąco już w latach 
1954-56, 

W Anglii — pisze Whannel — 
powstał ostatnio mit „zaanga- 
żowanego filmu". oparty na 
iluzjach. że wystarczy tu tro- 
chę lewicowych uczuć, reali 
zmu i retoryki. Mówi się. że 
filmy powinny mówić o klasie 
robotniczej, ale zapomina się, 
że mogą powstawać filmy. 
jak Violent Playground". 
rozgrywające się w tym śro- 
dowisku. ale nie wnoszące nie 
nowego. Mówi się. że filmy 
powinny być zrozumiale dla 
wszystkich, ale zapomina się 
dodać, że strategia społeczna 
to nie upraszczanie | rozcień. 
czanie tematu. Mówi się. że 
filmy powinny traktować o 
kluczowych zagadnieniach spo- 


nienia pośrednio, ale nie bez- 
pośrednio. Filmy „Umberto 
D* i „Cienie” nie są filmami 
© nędzy emeryta lub dyskry- 
minacji Murzynów. choć mó- 
wią o tych sprawach. Mówi 
się wreszcie rzecz najważniej- 
szą. że filmy artysty powinny 
zawierać tezę, tendencję. Ale 
zapomina się. że tezy nie moż- 
na do filmu „dodać”: 

Autor pisze: „Tezą artysty 
jest jego sposób widzenia te- 
matu. Ten sposób widzenia 
stwarza styl. Teza zawarta 
Jesi więć w stylu i-tvfko ram 
może być odnaleziona". Whan- 
nel podpisuje się pod oświad- 
czeniem Lindsaya Andersona 
wlstotą poczji jest to, że rze- 
czy wypowiedzianej nie maże- 
my odrywać od sposobu wy- 
powiedzi*. Oczywiście — koń- 
czy autor — wiele filmów nie 
ma stylu, ponieważ brak im 
owej postawy artysty jedno- 
<zącej treść i formę; do ta- 
kich dzieł, w szczegółach 
zręcznych 1 wypolerowanych, 


MŁODZIEŻ — PROBLEM 
KLUCZOWY 


1 Włosi przyłaczają się do 
frontu krajów domagających 
się systematycznych badań 
naukowych, | eksperymeniai- 
nych i statystycznych. nad 
wpływem filmu na młodzież. 
M. in. obszerną rozprawę 
«Psychologiczny wpływ fi 
mu* publikuje na ten temat 
Sandro_Ascznellt w miesięcz- 
niku _.Filmeritica* (nr_ 108). W 
rozdziałach: „Jezyk filmowy", 
«Projekcja i _ identyfikacja! 
„Wpływ natychmiastowy 1 póź 
niejszy" jtd. Ascanelli bilan- 
suje wyniki dotychczasowych, 
niestety dorywczych, badań, 
prowadzonych w różnych kra- 
jach przez psychologów, pe- 
dagozów i kryminologów, 1 
dochcdzi w koncu do wnio- 
sku, że w sprawach tych wie- 
my znacznie mniej, niż może- 
my i powinniśmy wiedzieć. 


z. ©. 


NA PSA 
UROK 


(The shaggy dog) 


Dodatek: „Obrazki z 
qslandii*. Czołówkę tego 
filmu zamieściliśmy w nr 
NM z br 


= 


niejs — Jean Hagen, Wilby 
Daniels — Tommy Kirk, Moo- 
chie Daniels — Kevin Corco- 
rum, Stefano — Jacques Aubu- 
chon, Allison d'Ailesmcut — 


Scenariusz: Bill Walsh i Lll- 
le Hayward. 

Reżyseria: Charles Barton. 

Zdjęcia: Carroll Clark. 


Muzyka: Evelyn Kennedy. Cecil Kellaway. 
Wykonawcy: Pan Daniels — Produkcja: „Walt Disney 
Fred Mac Murray, puni Da- Productions" (USA) — 1958, 


Udany film młodzieżowy 
Jego bohaterem jest chłopiec, 
zamieniony — pod wpływem 
tantastycznych opowieści. w 

psa. Sporo zabawnych kome- 


diowych gagów. żywe tempo. 


PRZED NAMI 
ZAKRĘT 


RYWALKI NA LODZIE 


Barwny film dla młodzie- 
ży. Jego dość nalwna fa- 
Szu Hsiao-jen. buia służy do przedstawie- 
Tine Szu-pine nia treningów | zawodów 
— Lu Kuct-lan, Ju Li-ping — — łyżwiarskich 
Ju Czung-czing, Wang Tung- 
jen — Jang Huang, Li Hsiao- 
ling — Ling Jin. 


1 reżyseria: Wu 


Wykonaw 


Reżyseria polskiej wersji Ję- 
zykowej: H. Biedrzycka. 
Produkcja: Wytwórnia Fil- 
wa w Czangczunie (Chiny) 
— 1958. 


Dodatek: „Borra” (tytuł 
oryginalny). Scenariusz i 
reżyseria: Obrad Gluscevie. 
Zdjęcia: Tomislav Pinter. 
Produkcja: „Zagreb Film" 
(Jugoslawia), Dramatyczny 
reportaż o życiu -mieszkań- 
ców malej nadmorskiej 
miejscowości. którą nawie- 
dziła klęska bardzo siine- 
go, niszczycielskiego wia- 
tru 


(Wpieriedi — krutoj poworot) 
Dziewięciu 
Scenariusz: A. Mowzon. 5 
Reżyseria: m. Wiktorow. gniewnych ludzi 
zdjęcia: 1. Plloman. 
Mnsyka: 3. ieiracki. 
Wykcnawcy: Andrzej — L. Krugłyj, Tatiana — — 6 dobry - 4 aby  -'2 
ni iiaacowa dlni - 8. Pawłowa, Piotr SOC 2 0 
3. Diedowicz, Sniegirewa — 'T. Aleksiejewa, Ra- » par Wo zły ma 
iegIEdOWIEE. zamienko: Wiera — T. Bejnarowicz. > see) 
Produkcja: „Biełorusfim* (ZSRR) — 1%0. 318] 3 | 
<igjs| lalg|ż| |38 
Si * SACHE £|l4| 3) Ej 
podatek; „Skarb Bayky”. Scena RM UDIDEECIERE 
5 lizacja: M. Ussorowski. yTUŁ riumMU| Z) $ A 5/53 
głizuwkeitac, SĘ Umerapnii |  mublentyczna zorzwłe wypadków, grotowych HADNERCEHK 
watenia  Fllmów Oświatowych. autorzy starają się dać rangę bardziej ogólną: AI5J5|ŚI8lŚ,2IEJE 
Wyiwómia mimów  "ossarowy |. problemu odpowiedzuimości morale 2a spowodo. FREE ELE 
Nieco, pietenionaina, nieroyj wół |. onie wypadku: Zamiar. został Jednak, przeprowa” jlaj<jalsjeja| śle 
Uwłazanych z bursztynem. dzany niedość przekonywająco. film posiada dłu- | (ESŻJ| 
a Ś żyzny, a uklorzy grają tylko poprawnie. = 
Me Kampr |6 5 galę 


Z G 1519d0Yumy |5 5 5 5 4 
wy, afrykań- Ef 
SZKLANY ZAMEK JE 
Jak_ zabić E 
siarszą panią] 5 | 4) 3 4 
(Le Chateau de Verre) s ć 
b Ę 
Fęzekają a|si$|s|3| 
Scenariusz według powieści Vicki Baum „Męż. EEE 
czyłni o tym nie wiedzą”: Pierre Bost | "Renć $-— 
Clement. Pera alą4j$ 
Reżyseris: Renć_ Cióment. Zd 
Zdjęcia: Robert Le Febvre. al 
Muzyka. Yves_Baudrier. CZAD) q 
Wykonawcy: Fvelyne — Michale Morgan, Remy — R oWiaE 
Jean Marals, Laurent — Jean Servais. W" pozosta- MDM) 
łych rolach: E. Ceguni, E. Labourdette, G. Galeśi, 
A. Durtha Kopciuszek 5 
Produkcja: „Franco-London Film" 4 „Fortezza 
Filme" (Francja) — 1950 
z Słaba pleć 4 
* | = 
Melodromatyczna fabuła: wielka miłość, młoda Dodatek: „Historia bardzo prosta* Tajemnicza 3| 
kobieta. mąż, kochanek, katastrofa samolotów (Une histoire toute simple). Reali- pudecniczka 
Zacja: Jiri Trnka. Film ten został le: 


Wszystko to zrealizowano dość tandetnymi środka- 
mi. odpowiadającymi zresztą lterackiemu pierwo- 


wzorowi — powieści Vicki Baum. Jest to jeden 
z najsłabszych filmów znanego francuskiego reży- 

sera. Renć Clementa. twórcy „Bitwy o szyny”. wej. 
śPotępieńców". „Murów „Malapagi", „Zakazanych ONZ. 


baw 


"Monbielic" RipoifjsgGervaise". 


REDAGUJE KOLEGIUM W 
(redaktor naczelny), Stanisław Janicki, 
daktor graficzny), Bolesław Michałek 
czelnego), Jerzy Peltz (sekretarz redakcji). 
REDAKCJA; Warszawa, 
lefony: redaktor naczelny 
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ZDJĘCIA KRAJOWE. Centralna Agenc] 


zurkówna, Z. 
bicka-Bernadziuk, 
rusfilm (ZSRR), Wytwórnia Filmów w  Czangczunie 
Producciones Angel (Argentyna), „Cinómonde", 
Revue* Fortezza Film, Franco-London_ Film _ (Francja), 
Revue" Freie Filmproduktion (NRF), „The Movies", W. 
(USA), Divo Caviechioli (Włochy), archiwum. 
Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęsiośrukowe RSW „Prasa' 
«zawa, Marszalkowska 1/5. Naklad 130.000. Zam.  £32. 
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WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. ADM 
STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/73, tel. 602-63, 'Zamó- 
wienia na prenumeratę przydmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: Urzę- 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
chu”. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolporiażu Prasy i Wy- 
dawnicćw „Ruchu”, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50: półrocznej 65.—; rocznej 130 zi. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedplaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w. Warszawie, ul. Wilcza 46, 
ra pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-1%0%4. Fgzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy | Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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Sobola: wieczorem. w_ktnieć — film. argenkyk „Niewolnicy nocy”. film argentyński Davida Josć Ko- 
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ski Fernanda Ayali. Na zdjęciu Gilda Lousek. hona. Na zdjęciu Maria Vaner i Osvaldo Terranova 


Film brazylijski znakomitego reżysera 
Alberta Cavalcantiego pi. „Łajdak „Ręka w potrzasku*, film argentyński Leopolda Torra- 
Simao*. Na zdjęciu _ Mesquitinha Nilssona. Na zdjęciu Elsa Daniel i Francisco Rabśl 


